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Nte pisaliśmy dotychczas o uchwało
wnctasaeści Sejmu wileńskiego na raeoz 

połączenia z Polska „bez war uników i za­
strzeżeń", paoiewalż nie szło nam, jak pra­
sie endeckiej, o gest demonstiracyjny, o ro­
bienie nastroju. Uchwała w tak ważnej 
sprawno mg. doniosłe zsmczeme polityczne, 
którego nie można przyórn-ić frazesami rze­
komo potrjetyozneoni. A z poliifiyczłrtego 
punktu widzenia „formule orzeczeniowej" 
większości wieje należy zarzucić.

Praed'ewiszysibkieim owo powoływani© 
Kię na hisforję, na unje w Horodle i  LubK- 
nie — nie wytrzymuje (krytyki. tNiełylco 
dlatego, że w czasach obecnych arguments 
historyczne nlilko@o nie iprzeikouywują i nie 
onogą służyć za podstawę dto roszczeń tery- 
torjalnycfe, ale zwłaszcza dlatego, że nie 
Btożna porównać owydłi dat z dzisiejszym 
etanom rzeczy. Unje dochodziły do skut­
ku miedzy /W. Ks. Liiiowiskiom i Polską,, 
podlcnmis gdy <fei6 TOasferayga się tylko o lo­
sie Wiłeószczyzny. A dfelej, jałk można ni»- 
wiązywać do owych mffljl, czyli dobrowol­
nego łączenia się dwu TOwmo,uprawnionych 
stron, gdy (jednocześnie rachwaila się wcie- 

Polski „bez warunków i zastrze- 
ec.i . Qd'zie tu unia'?

. ,A’°  wTkszość sejmową, uchwala fee
zjednoczenie z Polską „bez warunków i Z
1 raŹ 2 f ^ & ,ast praw ie « « * »

Hcbwały , ^  M n o ść  Wilenszcn-zny „pragnie korzystać z takie­
go jedyate, ustroju samorządowego i adimi- 
ni stacyjnego. jaiki będzie dany innym ie- 
ktnostkom adtato tetra cyjnym w ramach o-' 
gólnej ustawy konstytucyjnej -RzeczyposDo- 
htej JtoMri©j‘. Nie saz te w a r u n k P ^ ^  
sten żenią, podając© w wątplliwcść szczerość 
ladhw&kmej' „formuły orzeczeniowej ?“

KróflkowMztWO polityków enićedkteh 
polega na tern, że im wciąż się wydaj© ż© 
isn ©ię uda pocichufeu i tmilcziktem 
mycki towar endecki i że cały świat ,po u_ 
jdałysn akcie przmytnicbwa pogodzi się ź 
faktem doikoinanytm, podtaiivViiajao zręczno^ 
endecką. Ludziom tym wciąż się wydate 
że 'sprawa wileńska — to rze-ca porozum^, 
nia między Polską a Wilnem, że skoro po­
rozumienie takie dojdzie do skutku, ni/kt 
juz nie ma prawa zabierać głosu w tej 
spralwie. Dobraeby byto, gdyby telk było 
istotnie. Ale tafle nie jest. Litwa Kowień­
ska nie przestanie wysuwać swych urojo- 
'U'eh praw do Wilna f jakkol wiek prawa te 

urojone, to przecież, jeżeli kiedyś ma 
stanąć ugoda miedzy Polaka a Litwą — a 
ugodą jest konieczna — ni© przyjdzie dó 
uiej nigdy na zasadzie uchwały wcielają­
cej Wiln o do Polski „bez warunków i aa- 
strzeżeń" i odrzucającej zgóry autouoanje 
dla Wilna.

A jeszcze większe znaczenie posiada 
WiSino z punktu widzenia polityki między- 
aaiwtowej. Trwałe napięci© etosuntków 
między Polska‘a Litwą pcha z konieczno­
ści te oslateią w objęcia Nipmieo, które dlo- 
skanale zdają sobie sprawę z togo i za 
wsżeSka cenę clażą do utrzymania tegosta- 
nu rzeczy. Łatwo endekom gromić USwi-
nów za ich germanofilstwo, ał© pwożenl©
geograficzne ziuusza ich do tego, dopóki

są na stopie wrogiej z Polską "flojowni- 
ezu polityka endeków w stosunku db Li­
twy jest "tedy polityką wręcz gerimnTofil- 
ską ze strony tychże endeków. Obemi© to­
czą się między Niemcami a Liibwią Kowień­
ską rokowania o układ handlowy, do któ­
rego Niemcy przywiązują wieHią wagę, a 
nawet talki „Vorwarts“ na zasadzie pogło­
sek, jakoby rząd kowieński m M  zamiar 
zmienić kurs polityki zagranicznej, zwra­
cając główną uwagę na uzyskani:© Kłajpe­
dy — ucieka się d‘o wyraźnych pogróżek 
pod adresem Kowna, jasno przytem wyika- 
saijąc, że nie idzie m a bynajmniej o dobra 
Lit iwy, lecz o to, by opanowawszy ten kraj, 
zdobyć rnajScrótszą dirogę do Rosji Jakże 
tedy Polska oprze się plamom niemtedkiim, 
która ntezawcdln’ie popierać będzie Anglja, 
gdy na porządku dkienmym znajkM© się 
sprawa odbiudbiwania Rosji sowieckiej 
przeta kapitał zachodlni?

Ał© nietylko z© względów gospodar­
czych stosunek Polski dp Litwy ma pierw­
szorzędne znaczenie. Trzeba wziąć pod u- 
wagęy ż© reakcja momarehisityczma Niemiec 
najpotężniejiSTO swe gniazdo uwiła w Pru- 
si'Esdi Wschódnicl), gdzie dzięki rządom 
Winoimigów ;i pobłażaniu rządu pruskiego 
kwitnie w najlep'size agitacja monarclhisty- 
czrn-a, gromadzi się masowo broń, otacza 
się rządowa opieką rodziną Kappa i t. p. 
Jeżeli reakcja niemleoka ze swej isitrony 
tak gorąco popiera „przyjaźń" mi/amiedkio- 
liteiwSką. to czyni to w nadziei, że pray po­
mocy Litwy i: poprzez jej terytorjium powe­
tuje sobie ma Polsce i wojnę .przegrania i 
rewolucję niemiecką.

Nid tedty dziwnego, że także Francja, 
rczutmtojiąc, jakieim niebezpieczenstvl'm 
byleby pozostawieni© Liltiwy na tosce Nie- 
mieo, pragnie posmumiemiia Li'twy z Pol­
ską. Żywotny interes FranqjS, by osłabić 
N i ctmcy ma ‘Wlschodm© tak samo jalk mai Za- 
obodlzie, wjtoaga wyodrebmienia Litwy z 
pod wpływów nienriedkiiah. Jakże Polska 
dokona tego, jeżl^Ii kierować się będzie za­
sada wcielenia Wilna „bez warunków i zai- 
strzeżeń", wyłączającą Kowno od wiszelkicj 
dyskus ji: ma, temat Wilna i unfemożlWiają- 
eą aikcję porozum iewaw'czą z Kownem ?

Prawd®, mite należy się łudzić wobec 
dtetyehczasowych doświadczeń, aby w razie 
ponownego rozpoczęcia rokowań z Kow­
nem, łafiwto można było ctoiiść z mima dlo po- 
rozumienia w sprawi© Wilna. Ale naiwet 
najzagorzalszy endbk przyzna, ż© skoro 
sprawa wileńska jest sprawą międzymaro- 

skoro uchwała Sejmu wileńskiego 
wcale ni© przesadza ostatecznego zalatwie- 
n’a toj sprawy, skoro Polska nie może —a 
7- przyczyn wyżej wymienionych ńi© po- 
wiimnia też — narzucić jedno stronnie swój 
wyrolk, prz&d lotórym druga strona musia­
łaby się ugiąć — że w takim razi© nigdy 
R’<e dojdzie db porozumienia ima zasadzie 
uc.Twały, włączającej Wilno ,jia czysto" do 
Polsild.

Konieczną przesłanką połilyld poro- 
zunnie-nia z Litwą jest obdarzeni® zaetnai
vvaonsikiej autonoenja.

J. 51. B.

P. lintń a prasii psteni.
Pracownicy państwowi postanowili zwo­

łać 29 b, m. wdece we wszystkich miastach 
Rzplitej, celem zaprotestowania przeciw 
nieuwzględnianiu przez rząd elementar­
nych i słusznych ich żądać, przeciwko zlek­
ceważeniu delegacji Związków prac. pań­
stwowych przez p. prezydenta ministrów, 
a wreszcie celem poparcia żądania wypła­
cania dalszego 50%-owego dodatku do pen­
sji. Zdawałoby się, czy może być słuszniej­
sza i legalniejsza forma postępowania: wie­
ce, legalne, najlegalniejsze wiece.

P. Downarowicz uruchomił z powodu 
zapowiedzianych wieców wszystkie mu 
podwładne i niepodwładne organy: telegra­
fy, telefony, maszynistki setek biur, kurso­
rów i kurjerów, prasę, no i przedewszyst- 
kiem... policję. Zabronić wiecować; praco­
wnik państwowy nie ma prawa gadać. Za­
pewne zapomniał p. Downarowicz urucho­
mić swych doradców prawnych, którzyby 
mu wytlomaczyli śmieszność i bezsensow­
ność tego zakazu. Niedawno p. Downaro­
wicz zabrania! niezgłoszonych zebrań, bo 
są niezgłoszone, obecnie zabrania zgłoszo­
nych wieców. Zdenerwowanie swoje prze­
lał p. Downarowicz na policję i to w takim 
stopniu, że w Warszawie sam p. Borzęcki, 
komisarz rządu rozesłał w sobotę wieczór 
zawiadomienie do wszystkich związk. prac. 
państwowych, że zakazuje odbycia się wie­
cu w niedzielę z powodu niezgłoszenia. Lecz 
jakżeż miał być wiec zgłoszony, skoro, wła­
śnie w Warszawie, która już wypowiedzia­
ła lalka tygodni temu dostatecznie swą o- 
pinję co do postępowania rządu z urzędni­
kami, wiec nie był zupełnie projektowany. 
P, Downarowicz przeraził się zapowiedzia­
nych 200 legalnych wieców pracowników 
państwowych i przeraził się owych 200 te­
legramów, które miały od wieców do Pre- 
zydjum Pady Ministrów napłynąć — i spo­
wodował znaczną ilość zebrań, z natury 
rzeczy, nielegalnych, a telegramy napły­
wają tak, jak miały napływać. Spowodo­
wał też p. Downarowicz, że na wiecu w 
Krakowie, tow. poseł Marek stwierdził, jak 
donoszą gazety, że zarządzenie p. ministra 
spraw wewnętrznych było — nielegalne. 
W każdym razie, minister spraw' wewnętrz­
nych, który żąda legalności w postępowa­
niu od swych podwładnych, winien niewąt­
pliwie dbać trochę o legalną i formalny 
stronę swego postępowania.

P> Downarowicz poruszył też i prasę. 
Wobec tego, że Związki pracowników pań­
stwowych zapowiadały zwołanie specjal­
nych zjazdów sutych organizacji w najbliż­
szym czasie w sprawie aktualnych postu­
latów, p. Downarowicz ogłosił na kilka dni 
przed wiecami okólnik w sprawie zjazdów. 
Ogłosił w nim, że zjazdy, obejmujące dele­
gacje z poza jednego województwa, muszą 
uzyskać pozwolenie od... p, Downarowicza, 
ministra spraw wewnętrznych. Rozporzą­
dzenie to, stanowiące nowość w naszych 
stosunkach, winno zainteresować Sejm i 
społeczeństwo, ze względu znów na swą le­
galność. Pracownikowi państwowemu nie 
wolno legalnie gadać, legalnie wysyłać de­

legacji, ani legalnie się zjeżdżać; powstaje 
jeszcze kwest ja, czy wogóle ma prawo 
mieć legalne organizacje. Nie powinno być 
też wolno legalnie pisać — przypuszczamy, 
że p. Downarowicz wkrótce zajmie się i 
prasą pracowników państwowych.

P. Downarowicz jest zwolennikiem 
twardej ręki, ale i twarda ręka musi być... 
rozsądna; można jej ostatecznie używać, 
jeżeli się dobrze wie, jak i poco; jeżeli 
twarda ręka ma wprowadzać jedynie anar­
ch ję w społeczeństwie, musi być w jakiś 
sposób okiełznania. Trudno tu tłomaczyć, 
że pracownicy państwowi mają prawo zwo­
ływać wiece i legalne zjazdy — nie po­
trzeba posiadać specjalnej mądrości stanu, 
aby umieć wytworzyć taki nastrój, iżby 
lyiece pracowników państwowych nie za­
mieniały się na wrogie wobec przedstawi­
cieli rządu manifestacje. Dzisiaj wytworzył 
p. Downarowicz w państwie całem, w set­
kach tysięcy ludzi rozdrażnienie i wrrzenie.

Na punkcie zdenerwowania, p. Dowaa- 
rowiczowi dorównywa jedynie prasa pra­
wicowa. No, ale tu źródła i... tendencje 
zdenerwowania są przynajmniej zrozumia­
łe. Nasze, różnego typu ,,Dwugroszówki“, 
nie straciły jednego dnia w ostatnich cza­
sach,-^ by nie napisać choć kilku wierszy, 
o — grożącym strajku pracowników pań­
stwowych. Pozatem kryła się jedna myśl: 
oby tak mały strajczek; nastąpi pięknie ko­
nieczna redukcja pracowników państwo­
wych, jest nadzieja, że utrąci ?ię gładko 
cwe „Związki", których sama nazwa dzia­
ła drażniąco i napisze się kilka tysięcy 
wierszy przy okazji o patrjotyzmie i t. p. 
— przed wvborami byłaby to bardzo ko­
rzystna gratka. Ale Związki pracowników 
państwowych nie zrobiły tej przyjemności 
„Dwugroszówce". W rękach pracowników 
państwowych jest w tej chwili silna broń: 
sprawność organizacyj i solidarność zawo­
dowa. Na te znów rzeczy zagiął sobie parol 
p. Downarowicz.

P, Downarowicz rozesłał w zeszłym ty­
godniu okólnik do prasy o tem, jak rząd 
myśli i zawsze myślał o pracownikach pań­
stwowych. P. Downarowicz wylicza kolej­
no, ile to i jakich podwyżek płac było w 
różnych terminach. Okólnik ten trochę wy­
glądał na żarty ze zdrowego rozsądku. P. 
Downarowicz, chwaląc się temi „podwyż­
kami", w każdym razie zapomniał dodać, 
że owe żebracze datki, jakie otrzymywali 
pracovmicy państwowi, były wprost zdoby­
wane niepomiernemi wysiłkami związkowi 
organizacyj pracowników państwowych; 
każdy z nich był okupiony podaniami, me- 
morjałami, delegacjami, zebraniami do nie­
skończoności.

Pracownicy państwowi muszą się dziś 
domagać uregulowania swego bytu w spo­
łeczeństwie. Pracownicy muszą baczyć 
aby wraz z ustaleniem się stosunków spe- 

1 łecznych nic ustaliło się ich upośledzenie 
j i nędza, A przeciwko zamachom na ich 
I prawa obywatelskie i na organizacje zawo­

dowe muszą się bronić jaknajbardziej wy- 
■ trwale, solidarnie i stanowcze. r.
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TRZEBA WYBIERAĆ!
Przed sądem apelacyjnym w Warsza­

wie rozebrał się dramat, który wziął począ­
tek swój w ziemi Łomżyńskiej, ale który 
powinien szerokiem echem roznieść się po 
wszystkich ziemiach Rzeczypospolitej. Oto 
zamordowano tam we wsi KobyłkirCieszy- 
ny biednego drwala Ostrowskiego dlatego, 
że pewna znachcrka wskazała na niego, ja­
ko na przypuszczalnego sprawcę kradzie­
ży czy pasera. Znaćhorka bowiem morder­
com powiedziała: ,rzeczy są pod dębem, a 
ukradł je ubogi we wsi“. Ubogi to był 0 -  
strowski. był drwalem i miał dziewięcioro 
dzieci. Mordercy byli gospodarze i gospo­
darskie dzieci: ojciec Wincenty, córka
Ludgarda, synowiec Paweł i Ignacy Bobiń­
scy. Bvli tak głęboko przekonani, że to 0 -  
strowski przechowuje ich skradzione rze­
czy, że pragnąc go Zmusić do przyznania 
się, tłukli go kijami tak mocno i z takiem 
namaszczeniem, że po pół godziny trwają- 

— cym „sądzie bożym“ — ducha wyzionął.
Do wsi Kobyłki - Cieszyny zape­

wne pierwszy raz od lat wielu do­
szła wiadomość, że istnieje sąd karny 
w Łomży, że istnieje sędzia śledczy, 
policja Babińscy o tern wszystkiem na- 
pewno nie wiedzieli. Może i posiadali sza­
cunek dla instytucji państwowych. Ale w 
mroku ich ciemnych dni antorytet wróżki 
bvł stokroć większy. Jej tajemnicze słowa 
i jej zaklęcia, jej proroctwa — jej niedo­
mówienia, ogólniki, dotnyślniki — to wszy- 

' stko hyły dowody prawdy. Niewiadome 
kto pierwszy tam wpadł na domysł, że to 
Ostrowski był złodziejem czy paserem, czy 
tc wróżka pierwsza go wskazała, czy też 
Bobińscy chodzili do wróżki, aby im po­
twierdziła że ich przypuszczenie jest słu­
szne. Jest fakt jeden: polski chłop, katolik, 
uczęszczający do pobliskiego kościoła, 
spowiadający się może pod wpływem 
wskazówek szamana miejscowego zatłuc 
na śmierć, bijąc w ciągu trzydziestu minut 
podejrzanego o kradzież sąsiada. Znali go, 
to nie bandyta, to nie cygan, o którym wie­
dzą, że przvahodzi konie kraść. To był są­
siad. Znali go. Znali i ego dziewięcioro 
dzieti. I zatłukli go. Nie byli pijani, ni% po­
pełnili morderstwa w gniewie Zatłukli go 
bo do ich ciemnych dzikich sumień nie tra­
fił żaden promyk światła, zastanowienia, 
rozumu.

Gdybyśmy tę opowieść czytali w ga­
zecie. powiedzielibyśmy kłamią, aby imię 
polskie oszkalować. Pisała niegdyś Orze­
szkowa okrutne dzieje „Dziurdziów". Mó­
wiono: przesadziła, chciała Zoli sprostać, 
który, gdy ogłosił swoją „Ziemię", pięciu 
znakomitych pisarzy — w ich liczbie był i 
Anatol France — protestowali przeciwko 
naturalistvcznei przesadzie w imię prawdy 
i honoru Francji! Ale to prawJa — a prze­
cież „Dziurdziowie" to histerja z przed 
czterdziestu latv!

Sąd skaza! w drugiej instancji wino­
wajców na dwa lata więzienia. Kara ta 
wyda się niejednemu z czytelników na­
szych zbyt małą. Nam nie wydaję się taką. 
Sąd musiał pytać o stan poczytalności, o 
poczucie odpowiedzialności: żali w tym
stanie przerażającej ciemnoty poczytal­
ność r-ie jest zawieszona? przyćmiona, o- 
słabiona? Czy ta rodzina cała rye była w 
chwili zbrodni dotknięta szałem zbioro­
wym? czy nie jest raczej jakimś przeżyt­
kiem średnich wieków godnym czasu, kie­
dy topiono czarownice, kiedy kwitły sądy 
boże?

Dohrzeby jednak było, gdyby rodacy

nasi, szukając pociechy n  Guzika, odwie­
dzający znakomite warszawskie wróżbitki, 
wierzący w szczęśliwe i nieszczęśliwe de­
kady, umiejący odróżniać dekady Wenery 
od dekady Marsa, gdyby rodacy nasi — 
szukający „znaków" na niebie — zastano­
wili się głęboko nad tym przerażającym w 
prostocie swojej morderstwem rodąkćw ze 
wsi Kobyłki. Tam — pomimo, że to szlach­
ta zagrodowa — niema oświaty, tam wi­
dać i kościół wpływu nie mac Ale my, któ­
rzy mamy za sobą długie lata oświaty, po­
siadamy dyplomy, zajmujemy stanowiska 
w społeczeństwie pisujemy książki — ale 
my mielibyśmy prawo brać na ser jo Gu­
zików i wróżbitki, spowiadać się przed nie­
mi z trosk naszych i zawodów, wywoły­
wać duchy i sny tłumaczyć, a potem sądzić 
ciemnych ludzi z Kobyłek, którzy może 
czytać nie umieją i w gusła wierzą?

Jest tu sprzeczność, którą pozwalam 
sobie oddać pod rozwagę wszystkich na­
szych „poszukiwaczy cudu". Kilka razy 
już polemizowaliśmy ze sobą na tern miej­
scu. Jest ich ponoć śród nas, dzisiaj, po 
wojnie więcej, niż się komukolwiek wyda­
je. Mamy już szkoły, mamy wyznawców i 
kapłanów. Z haseł pozytywizmu pozostało 
nam tylko jedno bogaćcie się! i nie trzeba

nam go powtarzać. Inne- wielkie hasła tego
ruchu wielkiego i pięknego, jak ̂ Reforma­
cja szesnastego stulecia — spłowiały. Kto 
dziś wspomni tkliwie pierwsze występy 
publicystyczne Świętochowskich, Chmie­
lowskich, Prusa, Ochorowiczów, Dygasiń­
skich? Kto zajrzv do starych roczników 
„Przeglądu Tygodniowego", „Prawdy", 
„Nowin". Nie przedrukowywano zawar­
tych tam skarbów publicystyki. Dziś nad­
chodzi czas, kiedy trzeba wreszcie to uczy­
nić. Trzeba głośno, na cały kraj wołać: o- 
światy. prawdy, demokracji. Wałka z za­
bobonem bez względu na jego treść i for­
mę! Walka z obskurantyzmem, z religjaa- 
tem, ze świętoszkiem. Tylko prawda wy­
zwoli nas. Prawda wszędzie: w szkole, w 
nauce, w sztuce, we wierze nawet, Haszysz 
Prądy żali nie jest tak samo silnym, jak 
haszysz Cudu? Fanatyzm Prawdy żali 
miałby nie być równie silny, jak fanatyzm 
kłamstwa i zabobonu? Żali naprawdę 
chcemy żyć praktykami siedmnastego wie­
ku i te praktyki żali nam wystarczyć dziś 
mogą? W roku 1922? Trzeba wybierać. Bo 
Polska jako wielkie państwo, może żyć 
tylko życiem dwudziestego wieku. Trzeba 
wybierać. Dylemat taki staje przed każ­
dym obywatelem ten kraj miłującym!

Henryk Bezmaski.

Mając w ostatnich czasach dużo do 
czynienia ze szpitalami, lecznicami i cho­
rymi, przyrzekłem sobie, że nasuwające mi 
się z tych bolesnych obserwacji rozważa­
nia i pytania publicznie podniosę. Taki 
bowiem jest człowiek, iż dopiero gdy cier­
pienie odczuje na swojej własnej skórze 
zaczyna rozumieć cierpienia innych.

W dzienniku naszym nieustannie po­
jawiają się notaiki, listy, artykuły na te­
mat szpitalnictwa, czyli lecznictwa społecz­
nego. Nic dziwnego. Przed wojną koszt 
leczenia prywatnego nie był w stosunku do 
zarobku tak wysoki jak dzisiaj. Na lecze­
nie prywatne, zwłaszcza gdy idzie o ciężką, 
przewlekłą chorobę, * wymagającą złożo­
nych i długotrwałych zabiegów (operacja, 
roentgenizacja, elektryzacja i t. p.) może 
sobie pozwolić tylko człowiek bogaty. O- 
prócz tego przed wojną, z niełiczńemi wy­
jątkami, lecznictwp, społeczne znajdowało 
się pod zarządem okupanta. Czynniki sa­
morządowe prawie nie istniały, wszelkie 
skargi i żale ostrzem swym zwracały się 
przeciwko złodziejom umundurowanym, 
którzy i w tej dziedzinie, jak we wszyst­
kich innych, przedewszystkiem kradli, kra­
dli i kradli. Krytyka do końca przepro­
wadzona, plan na dalszą metę zamierzony 
uważano za „bunt".

Dzisiaj jesteśmy u siebie gospodarza­
mi. Dzisiaj więc człowiek cierpący, cho­
ry, ma prawo żądać,, ażeby państwo, gmi­
na, społeczeństwo, lekarze, felczerzy, pie­
lęgniarze i pielęgniarki, służba, słowem 

I wszyscy pracujący w zakresie szpitalnic- 
i twa i opiekujący się niem obowiązek swój 
j w doskonałej mierze spełnili. Do szpita- 
j ła udają się ludzie pracy, robotnicy oraz in­

teligencja — czyli lud pracujący. Pobyt 
i w szpitalu czeka prawie każdego z nas, 

albowiem choroba nie przebiera, a ludzie 
pracujący fortun nie mają.

Czy stan szpitalnictwa naszego odpo­
wiada tym olbrzymim, coraz bardziej 
wzrastającym zadaniom? Stanowczo i nie­
stety nie! Jako laik nie chcę i nie będę się 
wdawał w szczegóły. Dość przypomnieć o

fakcie notowanym w naszem piśmie przez 
ś. p. dr. M. Ratyóską,*że w jednym z woj­
skowych szpitali poci koniec 1920 r„ „hodo­
wano" cholerę, albo o pociągu „sanitar­
nym" (nie bez ironji zwanym „Pani Pade- 
rewska",) w którym rannych i chorych „bo­
haterów" wieziono zgoła bez obsługi sani­
tarnej. Znane są dobrze wypadła w ko­
łach lekarskich i to z ostatnich czasów — 
wypadki śmierci w szpitalu na tak „lek­
ką operację" jak wycięcie wyrostka robacz­
kowego (w jednym wypadku gaza opatrun­
kowa była niedostatecznie wysterelizowa- 
na, w drugim pacjent untarł pod chloro­
formem). W niektórych szpitalach panuje 
czystość wzorowa, w innych mniej wzoro­
wa. Służba b. często nie wykwalifikowa­
na, nadająca się tylko do mycia podłóg i 
naczyń ale nie do trudniejszej i cięższej 

pracy pielęgnowania chorych. Jest ona 
przytem nieliczna. Chory godzinami po­
zostaje bez opieki a co to znaczy wie o tern 
tylko ten, kto kiedykolwiek przechodził 
ciężką chorobę, Lekarstwo podane nie w 
porę, jedzenie niewłaściwe albo niewłaści­
wie przygotowane może zabić. Lekarzy jest 
mało. Przed wojną na 25 łóżek przypa­
dał lekarz, dzisiaj 1 lekarz w niektórych 
szpitalach ma pod swoją opieką aż 100 łó­
żek! Jest rzeczą wyłączoną, ażeby w ta­
kich warunkach chory miał opiekę dosta­
teczną. .

Natomiast stwierdzić znowu muszę fakt, 
którego doświadczyłem osobiście, że w pe­
wnej prywatnej lecznicy, wszystko jest na- 
odwrót. Służba świetnie wykwalifikowa­
na, uprzejma, delikatna, ma każde zawo­
łanie czujna i poradna. Czystość, zabiegi, 
żywność, opieka lekarska -wymarzone. Dla 
ulżenia cierpieniom chorego robi się wszyst­
ko, co zdobyła w tym zakresie nauka i to w 
sposób tak miękki, troskliwy, przychylny, 
iż chory, który po kilkudniowym pobycie 
w lecznicy społecznej (szpitalu) znalazł się 
we wspomnianej lecznicy prywatnej, miał 
wrażenie, jakgdyby dostał się do raju. Na­
brał odrazu zaufania do zakładu, wiedział, 
że tu myślą o nim, że dbają o niego, że mu

nie pozwolą zginąć przez niedopatrzenie, 
nie pozwolą znosić przez całe noce mąk,

I jeśli w mocy ludzkiei istnieją tylko środki 
na zaradzenie cierpieniom (czy to możli­
we jest w szpitalach, gdzie na kilkanaście 
nieraz sal pozostaje na noc jeden lekarz 
dyżurny?!)

Zagadnienie zatem przedstawia się w 
sposób następujący: Dlaczegóżby w leczni­
cy społecznej nie dało się sprawy tak zor­
ganizować, jak w lecznicy prywatnej? 
Chory cierpi, nieraz straszliwie. Od całe­
go mnóstwa często drobnych zabiegów za­
leży zmniejszenie jego cierpień, szybszy 
lub powolniejszy powrót do zdrowia a na­
wet życie lub śmierć. Bezwzględna czy­
stość, odpowiednia żywność, czujność, tro­
skliwość, umiejętność obchodzenia się z 
chorymi, zupełne przystosowanie całego 
personelu od lekarza aż do pomywaczki i 
praczki dla celów leczniczych, wszystko to 
są warunki absolutnie niezbędne w szpita­
lu. Dlaczego wszystkim tym wymaganiom 
można uczynić zadość w lecznicy prywat­
nej, dlaczego nie wszystkie z nich są speł­
niane w lecznicy społecznej? Dlaczego w 
szpitalu chory czuje się jak „na łasce", 
kiedy w lecznicy prywatnej staje się ośrod­
kiem prac funkcjonarjuszy, którym go po­
wierzono? '

Doskonale pojmuję, że w szpitalach, 
gdzie leżą tysiące chorych, niepodobna na 
razie zapewnić wszystkiego, co daje lecz­
nica prywatna. Nie można np. przeznaczać 
dla ciężko chorych osobnego pokoju, spe­
cjalnej, osobistej opieki i t. p. Ale dlacze­
go chorzy, spędzający bezsenne noce pełne 
udręczeń nie widzą przy sobie nikogo, nie 
mają nawet nadziei, nieraz aż do rana, że 
zajmie się niemi ktoś umiejętnie, celowo i 
troskliwie? Któż odpowiada za łzy gorz­
kie, za męczarnie okrutne chorującego na 
łożu szpital nem, który często nawet nie ma 
siły i sposobu zawezwania pielęgniarza czy 
pielęgniarki? Czy są wykwalifikowani spe­
cjaliści w szpitalach, na każdej sali, któ- 
rzyby niezmordowanie, miłosiernie i trosk­
liwie fczuwali, chodząc od łóżka do łóżka? 
specjaliści orjentujący się, co należy uczy­
nić w chwili krytycznej, bezpowrotnej, w 
której życie człowieka wisi może na wło­
sku?

Nie oskarżam, ale zapytuję. Zapytu­
ję, czy Magistrat. Rada miejska, Kasa Cho­
rych, Związek zawodowy lekarzy oraz 
Związek zawodowy pracowników szpital­
nych, a więc instytucje, które wspólnie od­
powiedzialne są za stan szpitalnictwa w 
Warszawie, uczyniły albo czynią wszystko, 
ażeby leczenie społeczne doprowadzić do 
tego poziomu doskonałości, na jakim stoją 
niektóre (nie wszystkie) lecznice prywat­
ne? (jak jest nap. w Szwajcarji).

Sądzę, że zagadnienie to i z tego sta­
nowiska rozpatrywane być powinno prze­
dewszystkiem przez świadomych socjali­
stów, członków ciał samorządowych i 
związków zawodowych. Wystarczy przej­
rzeć nekrologi naszych towarzyszy partyj­
nych, ażebv się przekonać, że większość z 
nich spędziła ostatnie godziny życia w szpi­
talach. W lecznicach społecznych, jakiemi 
są szpitale, leżą, leczą się, chorują i umie­
rają wyłącznie ludzie pracy. Pytam tedy, 
czy socjaliści ze związków pracowników 
szpitalnych, lekarze, radni miejscy i funk­
cjonariusze Kas Chorych czynią wszystko, 
albo przynajmniej mają konkretny plan u- 
i-7ynienia wszystkiego, ażeby lecznictwo 
społeczne — a więc w zasadzie socjalne — 
socjalistyczne podnieść na ten poziom, na 
iakim znajduje się lecznictwo prywatne a 
więc w zasadzie kapitalistyczne?

Zygmunt Kisielewski.

5)
KAROL IRZYKOWSKI.

(Dokończenie).
I pociągnąwszy za czerwony sznure­

czek, wystający z ust, rozdziawił je jak 
mógł najszerzej. Z ust posypały się na zie­
mię wybite zęby, nakształt ryżu wysypują­
cego się z dziur torebki powojennej.

Po tej operacji przystąpiono do dal­
szych rękoczynów. Zaczął na odmianę 
Francois: głasnął widziadło mocno po buzi; 
pospieszył mu z posiłkami Jules i trzasnął 
to licho w ordynarny jego visage; zakoń­
czył Jeaa i gruchnął je w plugawe lice. Na­
stępnie już bez kolejki łomotali człowieka 
raźno w portal, psuli mu jego facjatę, za­
jeżdżali mu pięściami w bramę, kropili go 
w telefon, i bęc. bęc, łup, łup, szast, prast, 
bili go w mordę od ucha do ucha. Razy 
szły coraz raźniej jak hepanie, cepów na 

„ klepisku i coraż częściej nieznajomy pocią­
gał za czerwony sznureczek,, aby wypluć 
zbyteczne już zęby.

Ale w miarę swego rozjuszenia trzej 
sojusznicy czuli, jak morda Val Cody co­
raz bardziej twardnieje i przyszła im jedna 
i ta sama złowroga myśl:

— Beton!!
Wstrzymali się na chwilę i spojrzeli 

na siebie wzajemnie, jakby po to, żeby się

znowu porozumieć. Ale Yal Codo nie do­
puścił do tego. W chwili wolnej od brania 
w mordę, geba jego rozszerzyła się nagle 
w śmiech szeroki jak u księżyca w pełni, i 
coś zaryczało w nim, dudniąc tryumfalnie, 
w piersiach, w brzuchu, aż do nóg. Tego 
nic mogli wytrzymać i jakby magnetycznie 
przyciągnięci, bili go dalej po mordzie, au­
tomatycznie, opadając z sił a podwajając 
swe siły. Bili go pięściami i kantami dłoni 
już bez wyboru, po gębie, po głowie, w uszy 
w kark, walili go we wszelkie walory jego 
przypuszczalnego ciała.

Aż im dłonie popuchły, a zza paznokci 
pokazali się krew...

Yal Codo zaś rozparł się wygodnie na 
fotelu, ująwszy się łapami za wydatne uda, 
które odpowiednio rozszerzył.

Odpadli od niego jak opite pijawki i 
odpoczywali, dychając ciężko.

On zapalił cygaro i czekał litościwie. 
Poczem jednak wyjął zegarek, zafrasował 
się i zgasiwszy cygaro, rzekł:

— Dojeżdżamy już do Rozporka; je­
żeli panowie mają jeszcze trochę skorzy­
stać, nie można zwlekać. Panowie już co­
kolwiek odpoczęli... Nuże, buch go w mor­
dę!

— Buch go w mordę! — odpowiedzia­
ła zrozpaczonym szeptem nieszczęsna tró j­
ka i dźwignęła się jakby na rozkaz. Poma­
łu jednak weszli znowu we właściwy rytm, 
ale ręce nie trafiały już porządnie w cel, 
słaniali się na nogach, wzrok ich zamglił 
się, aż stała się rzecz straszna:

zrazu przez pomyłkę, potem z  coraz

większem rozwścieczeniem zaczęli się wza­
jemnie między sobą prać i prażyć po mor­
dach, odczuwając to jakby ulgę po nienatu­
ralnej operacji, dokonywanej na bałwanie. 
Wleźli mu na kolana jak niesforne dzieci, 
szczypali i drapali się po twarzach, targali 
się za włosy, darli na sobie krawatki a z 
pięknych futer leciał wyskubany puch...

— Rozporek!
Pociąg stanął nagle, szum i zamęt w 

głowach ustał a zmęczona trójka zapragnę­
ła naraz snu. Val Codo zrzucił ich na ka­
napki, obmacał każdemu ubranie i wycią­
gnąwszy ich portfele, oznajmił:

— Jako honorarjum biorę sobie od 
każdego z panów tylko ekwiwalent dwóch 
dolarów po kursie urzędowym. Bardzo ta­
nio a rzetelnie zapracowane!. Reszty nic 
tykam.

I ciągnącemi krokami jak kaleka wy­
sunął się powoli z przedziału. Pociąg stał 
jeszcze. Zwyciężeni zwycięzcy, odegnaw- 
szy całym wysiłkiem woli sen rzucili się za 
nim na korytarzyk. Już go nie było Otwarli 
okno, patrząc z wytężeniem v,r czarne zwa­
ły nocy, naładowane pod dachem peronu.

Jacyś posługacze wieźli coś na dużych 
taczkach. Był to czworogranny przedmiot 
kształtu sz dy. Ktoś szedł przodem, nio­
sąc pod pachą jakąś dużą kulę zawiniętą w 
szmaty.

— Czy odśrubowałeś mu łeb? — za­
pytano z tyłu.

— No. a jakże! Przykryjcie go teraz 
pokrowcem, aby się nie przeziębił, wiecie, 
że niedawno miał bronchit.

— Nasmarowany wewnątrz oliwą!
— A więc jazda!
— Jazda! — ząwołał także konduk­

tor pociągu i dalsze zajścia na peronie w 
Rozporku pogrążyły się dla trzech mło­
dych ludzi w paszczy niewiadomego.

Wrócili do przedziału i wśród sterty 
porozrzucanych futer szukali gorączkowo 
jakiegoś biletu wizytowego.

Wreszcie go znaleźli i podnosząc wy­
soko ku lampie, słabym wzrokiem wyczy­
tali napis odmienny niż ten, który im zo­
stał w omylnej widocznie pamięci. Napis 
głosił; ,

KOW ADŁO MORDA
prawnuk księdza Baudoina 
automat do bicia w mordę 

wynajmuje się obywatelom 
R o z p o re k , ul. Długie Uszy 1. 44.

Teraz poszukiwali jeszcze czegoś n i 
ziemi, skąd lśniło ku nim kryształową bie­
lą. Dotknęli podłogi, rozcierali to coś mię­
dzy palcami,., był to świeży śnieg.

— Skąd się tu wziął? — mruknął Ju- 
ies, — Czyżby przez otwarte okno?

Franęois udawał, że już śpi.
— Zdaie się Julku, że dostaliśmy od 

kogoś w... E do djabła, co mnie to obcho­
dzi! —. szepnął Jean do siebie, zasypiając. 
Dobranoc, chłopcy! — dodał głośno.

— Dobranoc Jasiu! Buch.,,
— Buch...
—'E t, stulcie pyski i spiyeiel



S t .  60 ^ R O B O T N I K*, ir « 'd a ,  1 marca 1922 r. 3

E b i i r a  P. P. S. n  t e a
Sprawa autonom |i

Dn. 25 i 26 lutego odbyła się konfe­
rencja P. P. S. obwodu Wschodniej Gali­
cji-

Obecni byli: delegaci C. K. W. posło­
wie tow. Daszyński i Ziemięcki, posłow ie  
w schodn. Małopolski Hausner, Diamand, 
Liber man, Moraczewski, Chudy. 15 człon­
ków Komitetu obwodowego, 3 członków 
Rady Naczelnej. 7 delegatów VII okręgu 
(Lwów). 23 Lwowskiej Rady Robotniczej, 
8 Borysławia, 5 Drohobycza, 3 Przemyśla, 
2 Kołomyi, 2 Strvja, 2 Stanisławowa, 1 0 -  
tyoji, 1 Rnihinina — Kolonji, 1 z Sambora.

Do prezydjum powołano tow. Obirka, 
Kuryłowicza, Oktawca, na sekretarzy Ska- 
laka, Denasiewicza, Stryszkę i Loewenstei- 
na.

Na posiedzeniu przedpołudniowem se­
kretarz obwodowy tow. Skalak przedsta­
wił sprawozdanie organizacyjne, nad któ- 
rem rozwinęła się dyskusja.

Głównym punktem obrad była sprawa 
autonomji Galicji Wschodniej. Obszerny 
referat w tej sprawie wygłosił tow. Da­
szyński, uzasadniając stanowisko Rady 
Naczelnej i konieczność złożenia przez Z. 
P. P. S. projektu autonomji terytorjalnej. 
W dyskusji ujawniło się kilka zdań. Ze 
stanowiskiem Rady Naczelnej /solidaryzo­
wali się całkowicie delegaci organizacji Bo- 
rysławskiej, którzy też zgłosili wniosek w 
tym sensie. Popierali również to stanowi­
sko oprócz tow. Ziemięckiego, tow. Ruber 
i tow. Diamand. który jednak zastrzegł się, 
te  uważałby za właściwe odroczyć wnie­
sienie do Sejmu projektu autonomji. Po­
dobne stanowisko zajęli również delegaci 
* Przemyśla wraz z pos. Libermanem. 
vC niosek przez nich złożony uważa auto- 
nomję terytorialną za jedyną możliwość 
sprawiedliwego rozwiązania sporu polsko- 
ukraińskiego w Galicji Wschodniej i za ko­
nieczność podyktowaną interesem państwa , 
polskiego i nakazanie dobrze zrozumianej i 
polityki socjalistycznej. Zastrzega jednak, j  
że ustanowienie granic i treści autonomji 
byłoby krokiem przedwczesnym.

Większość delegatów stanęła jednak 
na stanowisku odmiennem i wypowiedzia­
ła się przeciwko wnoszeniu przez Z. P, P. 
S. projektu autonomji. Motywy wysuwa­
no różne. Jedni wypowiadali się przeciw­
ko samej zasadzie autonomji terytorialnej, 
szukając innych rozwiązań jak „autonomja 
narodowa', uwzględnienie praw narodo­
wych i kulturalnych w granicach samorzą­
du wojewódzkiego i t. d.

Galie]! Wschodnie]. #
Inni wreszcie, nie wypowiadając się 

przeciwko zasadom projektu, stanęli na 
stanowisku, że rozwiązanie kwestj i winno 
być rezultatem porozumienia polsko-u­
kraińskiego. W myśl tego została zgłoszo­
na przez tow. Moraczewskiego następująca 
rezolucja:

K onferencja obwodowa lwowska, obradująca 
1 25 i 26 lutego 1922 r. we Lwowie, uchwala:

S tojąc na stanowisku uchwal kongresu i ko- 
| nieczności doprow adzenia do porozumienia między 
! narodem  polskim a ukraińskim w ogolności, a we 
1 W schodniej^  G alicji w szczególności, uważamy 

w szelkie jednostronne próby uregulowania Współ­
życia obu narodów  zamieszkujących G alicję Wsch. 
za  nieprow adzące do celu, a  tem samem szkodliwe.

Nie przesądzając formy, w  jakiej praw a do sa­
modzielnego rozw ijania tyc ia  kulturalnego, poli­
tycznego i gospodarczego będą obu narodom  G ali- 

■ cji W schodniej zapewnione, i pozostawiając usta le­
nie tyci form porozumieniu obu narodów, uważa- 
my wniesienie natychm iastow e wnioski* Z. P. P . S. 
zaw ierającego przedłożony projekt autonom ji lery- 

i to r ja lm j W schodniej G alicji za szkodliwe.
K onferencja poleca Komitetowi Obwodowemu 

! poczynienie odpowiednich kroków, celem doprowa- 
I dzenia tej spraw y przed formum kongresu party j- 
1 nego.

K onferencja wzywa Z. P. P. S. do wytężenia 
! nadal w szystkich sił celem zmiany polityki w ładz 
i rza.dowych we W schodniej G alicji wobec U kraiń- 

< ów. Należy usunąć tych wojewodów i starostów, 
którzy, rządząc jednostronnie i  tłum iąc wszelkie 
przeiaw y życia narodowego ukraińskiego, niedopu- 
szczając do stosowania konstytucji, ustawy o refor­
mie rolnej i t, d. wobec Ukraińców podsycają 
w alkę i niezgodę obu narodów.

Rezolucja to uzyskała 45 głosów, prze­
ciwko niej glosowało 15 delegatów.

Pod koniec posiedzenia poruszona by­
ła sprawa należenia przedstawicieli P. P. 
S. do Komitetu obrony przyszłości Lwowa. 
Tow. Ziemięcki wyjaśnił decyzję Rady 
Nacz. i C. K. W. co do wystąpienia na­
szych towarzyszy z Kom., przyczem tow. 
Hausner imieniem członków Komitetu pe- 
pesowców oświadczył, i i  w myśl tej u- 
chwałv mandaty swoje złożą.

Konferencję zakończył przewodniczą­
cy tow. Obirek wypowiadając to, co dobit­
ny znajdowało wyraz w przemówieniach 
wszystkich bez wyjątku uczestników kon­
ferencji, iż pomimo różnicy zdań i bez 
względu na (o. co w tej sprawie przedsię- 
wezmą naczelne ciała partyjne, organiza­
cja wschodnio-galicyjska karnie podpo­
rządkuje się ich decyzjom.

MW
Wczoraj odbył się dalszy ciąg posie­

dzenia Komisji zagranicznej w sprawie 
konferencji genueńskiej i połączonych z 
nią zagadnień. Minister p. Skirmunt wy­
głosił ponownie expose, uwzględniając 
zmiany, które zaszły od poprzedniego po­
siedzenia, oraz poczynione w toku dysku­
sji zarzuty, Wvwodv ministra były pouf­
ne. P. Skirmunt mówił o sprawne gospo­
darczej odbudowy Rosji, następnie o Wil­
nie i Galicji Wschodniej, wreszcie o sto­
sunku do Włoch, Angiji, Francji, małej 
in tenty i państw bałtyckich, Niemiec i Ro­
sji w' związku z Genuą.

P. Skirmunt “wyraził życzenie, aby wo­
bec ważnych zagadnień polityki zagranicz­
nej, stojących na porządku dziennym, 
stronnictwa sejmowe zajęły wyraźne sta­
nowisko ,,za‘‘ lub „przeciw" jego polityce.

Przemawiali pp. Czerniewski i Chą­
dzyński. ostatni zapisani na liście mów- 
có\y. •

Na następnem posiedzeniu komisja 
ma wysłuchać sprawozdania ekonomiczne­
go p. Wieniawskiego, poczem ew. poweź­
mie uchwały.

Po zakończeniu dyskusji w  tej spra­
wie, poseł Rataj zwrócił się do p. ministra 
z trzema interpelacjami: 1) dlaczego do­
tychczas nie jest obsadzone poselstwo przy 
rządzie włoskim; 2| czy przedstawiciel 
Polski podpisał układ w Sevres (w sprawie 
Gtelicji Wschodniej i 3) w sprawie p. Jani- 
szowskiego, dobrze znanej naszym czytel­
nikom.

P. Rataj pytał w tej ostatniej sprawie, 
czy prawdą jest że Min. wysłało p. Jani- 
S20Wskiego do Włoch celem technicznego 
przygotowywania konferencji ze strony 
polskiej i jak to pogodzić z kompromitują­
cym tego pana wyrokiem sądowym, unie­
w inniającym  majora Wincziego. Dalej czy 
to prawda, że chociaż generalny konsulat 
w' Rzymie skasowano ze wzglądów oszczęd­
nościowych. p- Skirmunt dn. 31 listopada 
ub. r polecił w y p ła c ić  p. Janiszewskiemu 
1.500 lirów (koło 3C0 tys. mkp.) miesięcz­
nie z funduszów dyspozycyjnych. Dalej 
jak to się stać mogło, że Min. spraw zagr. 
zalegalizowało odpisy dokum entów z b. 
ambasady ros. w Rzymie, przevdezione 
przez p. J a n is z e w s k ie g o  bez zbadania ich
prawdziwości. Wreszcie jak to się stało, 
że Ministerjum wręczyło obrońcy p. Jani- 
szowskiego tajne akty z Ministerjum,

j P. Skirmunt odpowiedział w tonie po- 
j drażnionym, ze p Janiszowski padł ofiarą 
j oszczerstw , podanych w „broszurze bol- 
! szewickiej . (Jak wiadomo, oskarżył p. 
; Jftn • szewskiego Swatikow, komisarz rządu 
| fvierenskiego. List Swatikowa podaliśmy 
i w „Robotniku ). P Skirmunt nie wierzy 

tym ..oszczerstwom i uznaje p, Janiszow- 
skiego za dobrego polskiego urzędnika. Nie 
polecał legalizować dokumentów, przywie­
zionych przez p. Janiszowskiego. Polecił 
wypłacać p. Janiszowskiemu pensję z fun­
duszu dyspozycyjnego za jego... „specjal­
ne zasługi".

P. Rataj stwierdza, że go wyjaśnienia p. 
ministra nie zadowalniają i składa wnio­
sek, że komisja ich do wiadomości nie 
przyimuje.

P. Rudnicki i tow. Perl stawiają wnio­
sek, aby dyskusje w  tej sprawie odroczyć.

Przewodniczący p. Skulski przeprowa­
dza jednak głosowanie nad tem, czy komi­
sja chce obradować nad sprawami, wy/ii- 
kającemi z interpelacji p. Rataja. Więk­
szość komisji wypowiedziała się przeciwko 
temu.

W ten sposób sprawę „zatuszowano", 
w  odpowiedzi na interpelację co do obsa­
dzenia placówki w Rzymie, p. Skirmunt za­
komunikował, że Rząd polski już miano- 
Waj ?: -Migusta Zaleskiego. Co do inter­
pelacji w sprawie traktatu w Sevres, p. 
T* u1Dr»n* stwmrdza, że nikt z przedstawi- 
eie.i Polski traktatu nie podpisał.

Następne posiedzenie dziś o gedz. 6-ej P3 poł. ** '
-  -  -  „  - ------

..ROBOTNICZY PORANEK MUZYCZNY*.
W niedziele, d. 5 (marca o g. 11 przed 

p o . <w sali kino „Palace“, Chmielna 9, odl- 
;>Robotniczy poranek muzycz- 

; ny , poświecony twórczości Mickiewicza i 
, Chopina Słowo wstępne o. t. ,,M/ekiewicz 

ja m poeta i rewolucjonista* wygłosi poseł 
tow. Norbert Barlieki.

W części koncertowej przyjmą uldlzM: 
Froi. Staoiusław Barceiwicz, Prof. Hcinryik 
Melcer, .Maria Trąmpczyńska, Helena Zbo- 
ińskia - Rusaikoiwska, Sfamiistew Gmszoayń- 
ski, Stamiisława Peżamawska, Michał Tara- 
sicwfes — aikompanijuje Marfan ftudindoki.

Bilety Al. Jerozolimskie 6 m. 4 od g. 
JO — 2 i od1 5 -— 8, w 'dniu koncertu od 
godiz. 9 rano przy wejściu.

Obrady sejmowe.
Sesja czwarta. —  Posiedzenie 289.

P n M e i i e  low l ie m ia aCałe posiedzenie wczorajsze wypeł­
niła dyskusja nad projektem ustawy o pra­
gmatyce oficerskiej. Musieli się przecież 
wypowiedzieć mówcy wszystkich klubów, 
nawet tacy, którzy nic nowego do dyskusji 
nie wnieśli. Uważnie słuchano tow. Li- 
bermara, który wyłuszczył zasadniczy po­
gląd P. P. S. na prawa i obowiązki ofice­
rów, podkreślając wady, które zakorzenia­
ją się w naszem wojsku i których wyple­
nienie powinno stać się naj pilniejszem za­
daniem społeczeństwa i ogółu oficerskiego. 
Dowcipne, z wielką swadą wypowiedziane 
przemówienie zrobiło duże wrażenie i by­
ło na lewicy często przerywane okrzykami 
uznania: prawica czuła się jakoś nieswo­
jo, szczególnie kiedy tow. Liberman bronił 
bohaterskich legionistów —  i milczała. 
Przemówienie town Libermana wywarło ten 
skutek, że już następujący po nim mówcy 
z prawicy w stosunku do legjonistów byli 
bardziej poprawni, niż p. Skarbek. Jedy­
nie p. Załuska wiotał się na trybunie, rzu­
cając oskarżenia i oszczerstwa w stronę 
Naczelnego Wodz», wymyślając wprost w 
ordynarny sposób swoim przeciwnikom, 
którzy nie pozostawali mu dłużni. Mar­
szałek dwukrotnie musiał przywołać go do 
porządku.

Tymczasem w kuluarach dzielono się 
wrażeniami z posiedzenia komisji zagrani­
cznej i z uchwały gabinetu o „solidarno­
ści" Radv Ministrów. Przeważały nastro- 
le optymistyczne. Wnieść można, że w 
f-prawie wileńskiej, która zadecydować mo­
że o losie gabinetu Rządowi uda się uzy­
skać większość. Oznaczałoby to, porażkę 
endecji, która wobec tego zaniechałaby na- 
razie ataków na Rząd i wzmocnienie Rzą­
du na czas pewien Jak zapewniają, ma­
jąc za sobą zaufanie Izby w tak ważnej 
sprawie jak wileńska, p. Skirmunt mógłby 
udać się zagranicę bez obawy, że podczas 
nieobecności spotka go jakaś przykra nie­
spodzianka, jak to było z ks. Sapiehą. P. 
Skirmunt bowiem zamierza przed konfe­
rencją genueńską odwiedzić Paryż i inne 
stolice europejskie, ale chce mieć pewność, 
że ma za sobą Rząd i Sejm.

Początek o godz. 4 min. 30.
POMOC DLA DZIECI.

W  pierwszem czytaniu odesłano do komisji 3 
ustawy, poczem przystąpiono do sprawy zakończę 
nia działalności polsko - am erykańskiego Komite­
tu  pomocy dzieciom z dniem 1 czerwca r. b.

Pos. Rotterm und  stw ierdza, że fundusze am e­
rykańskie na dożywianie naszych dzieci wyczerpią 
się z dniem 1 czerwca. A m eryka dała  na ten cel 
Polsce 25.000.000 dolarów. Nie możemy pozostawić 
dzieci polskich nadal bez pofnocy, a to ze względu 
na powrot reemigrantów, wobec przesilenia w prze­
myśle i t. p  Dlatego należy wezwać Rząd, aby o- 
pracow nl p lan  najniezbędniejszej pomocy, przy- 
czem przedstaw iciele A m eryki oświadczyli, że nic- 
ohcjalm e także A m eryka w takim  razie udzieli je­
szcze pewnej pomocy Komisje wnoszą 3 rezolucje, 
z których pierw sza wzywa Rząd, aby przedstaw ił 
J stawę o nadaniu  H erbertowi Hooverowi ty tu łu  o- 
liywatcla honorowego Państw a Polskiego, druga 
aomaga się opracow ania szczegółów dalszej akcji 
odżywiania dzieci, a trzecia przedstaw ienia Sejm o­
wi ustawy o udziale sam orządu w akcji dożywiania 
najuboższej słabowitej dziatwy.

W  głosowaniu przyjęto dwie pierwsze rezolu­
cje, a  trzecią odrzucono.

PRAGM ATYKA OFICERSKA.
. N astąp iła  dalsza rozpraw a o praw ach i obo­

wiązkach oficeępw. *

Pos. Rosset (Zjedn. Misszcz.) jest zdania, że 
wolcząc z jednym oficerem, praw da, bardzo w yso­
kiej rangi (W esołość), walczy się z całym  stanom 
oiicersium. Musimy pam jętać o tem, że z koniecz­
ności ograniczam y nasz budżet wojskowy, ale zato 
brak jednolitej broni brak  arm at musimy zastąpić 
entuzjazmem. Nie wolno nam godzić się na zbyt 
szybką dem obilizację społeczeństwa pod względem 
•ego ducha m ilitarnego.

Pos. W itos (P. S. L.) stw ierdza, że, aczkolwiek 
jest r  całem  uznaniem i szacunkiem dla korpusu o- 
ficerskiego i całości arm ji —- nie wszyscy oficero- 
wie dorośli do wysokości zadania. W  korpusie ofi­
cerskim większość stanowią oficerowie z arm ji za ­
borczych, którzy  wnieśli do arm ji polskiej obok za­
wodowego w ykształcenia i doświadczenia, również 
i ujem ne cechy, mianowicie obojętność pod wzglę- 
dcm narodowym.

Gorszącem jest również m arnowanie dobra 
państwowego. W  Krakowie np. pewien oficer, ży- 
jący nad stan, sprzeda! dwa konie wojskowe, a 
kupił natom iast dwie skóry końskie, podając ra ­
port, że konie zdechlv. Za przykładem  dowódcy 
poszli i żołnierze, którzy sprzedali 17 koni, pod­
staw iając natom iast 17 skór. (Głos: J a k i  pułk?), 
i ■ lf” mówca stw ierdza, iż była ogromna ilość ta ­
kich oficerów, którzy, nie będąc czynnymi, nie w a ­
hali się brać pieniędzy. To, co mówił pan minister, 
iż wojskowi nie mogą zmieniać zawodu, jest nie­
ścisłe, czego dowodem, iż pewien generał przeszedł 
na stanowisko dyrektora fabryki. Pojęcie odpowie­
dzialności i poczucie obowiązku nie zawsze jest 
dostatecznie rozwinięte.

Szkodliwą jest dążność przejaw iająca się 
w śród niektórych oficerów, aby stanowić odrębną 
kastę. Należy pam iętać, że wojsko jest do obrony 
kraju , a  nie do p o lity k i/jak ak o lw iek  p a rtja  stara* 
laby się. wpływać n wojsko, oddałaby najgorszą 
przysługę Państwu. Mówca bierze wreszcie w  obro­
nę legjonistów, stw ierdzając, że w ykazali dużo mę­
stwa i poświęcenia.

Pos M ichalak (N. P  R.) w yraża pragnienie, 
aby korpus oficerski był narodowy i patriotyczny, 
aby był przepojony duchem obywatelskim i demo­
kratyczny w postępowaniu. Dalej mówca broni le­
gionistów, w yraża uznanie d l i  sztabu generalnego, 
wreszcie oświadcza, że N. P. R. głosować będzie za 
ustawa.

BRAK USTAW Y OGÓLNEJ O O RG AN IZACJI 
A R M JI.

Będziemy głosowali za ustaw ą, chociaż mini­
ster j um spraw  wojskowych dotąd nie przedłożyło 
ustawy o całokształcie organizacji arm ji, czegośmy 
się domagali, gdyż widzimy, że jest powszechnem 

t  żądaniem korpusu oficerskiego, ażeby raz ustalono 
ustawowo ich obowiązki i praw a. Dlatego, że ofi­
cerowie pragną, ażeby nie byli zależni od kaprysu 
i samowoli w ładzy przełożonej i ażeby ich praw ą 
hyły konstytucyjnie w ustawie zagwarantowane, 
czynimy zadość temu powszechnemu pragnieniu 
korpusu oficerskiego, chociaż do całego szeregu 
przepisów  mUlibyśmy liczne zastrzeżenia.

W O JSK O  A SPOŁECZEŃSTWO.
W jednym  z przepisów, przyjętych na mój 

wniosek, przepisów natu ry  ogólnej, przyjęto zasa­
dę, że oficer, który, ma być, jak  tam  pow iećziano( 
obywatelem - żołnierzem, obowiązany jest do ży­
czliwości wobec w spółobywateli swcich cywilnych, 
których p raca  i patrjotyzm , jak  w ustawie powie­
dziano, są w arunkiem  siły wojska.

W ierzym y w to, że ten przepis nie będzie m ar­
twą literą  i że korpus oficerski będzie w żywym, 
nieustannym kontakcie ze społeczeństwem cywil- 
nem. D otąd jednak min. spraw  wojskowych me u- 
łatw ia korpusowi oficerskiemu tego, żeby się zży­
w ał ze spółeczeństwejn, ażeby stanął z niem na je­
dnym i tym samym poziomie moralnym i kultural­
nym.

*  „POLSKA ZBRO JN A"
M inisterjum  spraw  wojskowych w ydaje np. 

dziennik, k tóry  nazywa się ..Polska zbrojna". Na­
leżę do pilnych czytelników tego pism a i muszę 
powiedzieć, że od artykułów , k tóre  się tam  czytuje, 
włosy jeżą się na głowie, i  człowiek staw ia sobie 
pytanie czy to pismo wychodzi w Polsce, czy w 
czasach przedwojennych, w jakiemś państwie za- 
borczem Z pewnego procesu przed sądem w ojsko­
wym o zabójstwo dziennik ten nie d a ł ani mowy 
prokuratora, ani naw et wyroku, natom iast zamie­
ścił dosłownie przemówienie obrońcy, a w tem 
przemówieniu głoszone są takie zasady: na każd^ 
obrazę oficer ma praw o i obowiązek reagować bro­
n i ł  w ręku. J e s t  także w tej mowie wskazówka dla 
sądów', aby nieubłaganie staw ały po stronie ofice­
rów w takich razach. Całe sprawozdanie jest nie­
słychanie tendencyjne.

NIETYKALNOŚĆ OFICERSKA.
W  innym numerze tego pisma jeden z oficerów 

powiada tak: „Przew inienia karne w znaczeniu ofi- 
cerskiem nie istnieją, oficer wogóle nie jest w  sta­
nie popełnić czynu karygodnego. W  Niemczech, o 
ile zeszedł w ypadek taki, to w tedy stosowano osło­
nę autorytetu  arm ji, przystępow ano do zdejm owa­
nia m unduru i sąd, jak  również egzekucja odbyw a­
ły się przy drzw iach zamkniętych. Zbrodnię popeł­
nia tylko cywil, i społeczeństwo cywilne. Jeżeli ofi­
cer popełni zbrodnię, to mu się zdejm uje m undur 
i sądzi go, jako cywila, ażeby przedmiotem roz­
praw  nie był oficer.

DEM ORALIZACJA KORPUSU OFICERSKIEGO.
Przed tygodniem znowu był artykuł wstępny, 

pełen polemiki o tem, jaki ma być m undur oficer­
ski i pow iedziane jest w numerze z 13 lutego: „Nie­
w ątpliwie czas byłby unormować strój oficerski w 
salonie i usunąć stam tąd obecny mundur, k tóry  nie 
;cst ani polski, ani strojny". I ciągnie się dyskusja, 
w której biorą udział oficerowie różnych stopni, 
dyskusja nam iętna na tem at, jaka ma być czapka 
i w toku tej dyskusji jeden z autorów  dochodzi do 
rezultatu, że jfdy jest deszcz, to oficer powinien 
mieć 2 czapk i’ jedną na ulicę, a drugą, gdy w ej­
dzie do pryw atnego mieszkania. J e s t to i hum ory­
styczne i tragiczne, że sie  tyle pieniędzy poświęca 
r a  takie głupstwa. Rezultatem  tego w ydawnictwa 
jest niesłychany deficyt moralny. Przyczynia się to 
ćo  wytworzenia w naszej arm ji typu oficera zma­
nierowanego, gagatka, pyszałka, k tó ry  będzie uw a­
żał społeczeństwo cywilne za coś, co zostało stwo­
rzone dla jego wygody. Proszę p. m inistra, aby to 
pismo iw inął.

SZKODLIW E ZASADY.
Nie wolno i nie należy w pajać w  umysły ofi­

cerów sady. że społeczeństwa cywilne jest czemś 
niższem, że istnieje jakiś nadhonor, szczególnie o- 
fiierski, którem u w szystkie inus musi być podpo­
rządkowane.

To wszystko św iadczy o nurtujących głęboko
tendencjach w tym kierunku. Czytałem w piśmie o 
wiele poważniejszem, w .Bellonie” poglądy, wypo­
wiedziane p rz ;z  jednego z członków komisji, k tóra 
cp racovu ie  nowy statu t dla sądów honorowych, 
rzłowieka b. poważnego, k tóry  twierdzi, że oficer 
musi mieć z natury  rzeczy inne pojęcie honoru, niż 
len, k tóry  z mocy sweg> zawodu nie jest obowią- 
żSIiy każdej cnwili przelać krew  za ojczyznę. W oj­
na w ykazała, t e  jednak więcej poległo tych, którzy 
nie un ieraii zawodowo (W esołość). Tu tkwi z a ­
sadniczy Mąd. Za Ojczyznę się umiera jeden raz 
a w tedy k iedy się um iera, to  niewiadomo, czy się 
um iera zawodowo, czy nic zawodowo, a w ojna wy­
k azała  że znacznie więcej um iera tvch, k tórzy  nie 
um ierają zawodowo, jako  sta li oficerowie, tylko 
którzy napraw dę um ierają.

Jeżeli ma być stworzony sta tu t dla sądów ho­
norowy-h, to mamy wielką obawę i co do tego s ta ­
tutu i »o do prak tyk i w tym sądzie, jeżeli twórcy 
statutu d la  sądów  honorowych są przejęci i prze­
pojeni tuką zasadą.

Mam w ręku wyrok sądu honorowego w pew­
nej sprawie, gdzie aw rzucono z arm ii kap itana za
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t», te  mc nie uczyni! aby zmyć obelgę, jaką mu 
wyrządził inny oficer. Gdy mianowicie pewien ofi­
cer przywiózł z sobą 15 koni, dowódca załogi za­
pytał się go o proweniencję tych koni. Ów oficer 
uczuł się dotkniętym i wymierzył mit policzek. 0 - 
Wż nie ścigano tego oficera napastnika, lecz wy­
rzucono dowódcę załogi.

Zapytuję p. ministra, czy jest dopuszczalny 
pojedynek w nas/ej armji i czy wydano zarządze­
nia, aby usunąć ten barbarzyński zwyczaj, a zastą­
pić go sądem bezstronnym ludzi honorowych.

SPÓR O LEGIONISTÓW.
Mówiono tu o legionistach. Walce między pra­

wicą a generałem Sosnkowskim przypatruję się 
drugi rek i nie wydaje mi się ona zbvt tragiczną. 
Pan Skarbek nigdy nie ma miny tak dobrodusznej, 
iąk kiedy chce dokuczyć generałowi Sosnkowskie- 
nm. (Głos: To samo poseł Libcrman). O ministrze 
mówiono, że wyszedł z lewicy, ale pokazuje się, że 
e tej pierwszej swej narzeczonej zapomniał i że je- 
gp afekt źle utajony zwraca się ku prawicy, (We­
sołość. Pos. Skarbek woła: Zawsze się zwraca do 
pierwszej miłości). Nazewnątrz prawica i pan So- 
snkowski ud iją , że się nic znają. (Pos. Załuska: 
liberm an, jako zazdrosny kochanek), 
STATYSTYKA, KTÓREJ NIE POWINNO BYĆ.

Pan minister przedłożył statystykę, z której 
się okizuje, że legioniści zajmują 30% w korpusie 
oficerskim. Ale minister zataił jedną ważną pozy­
cję, w której legjoniści zajmują 100%, a mianowi­
cie maiszałkowie pilscy. (Wesołość). To najwięk- 
siy  ból, gdy legjoniści szli walczyć o Polskę, nie 
śniło im się. że gdy Polski zmartwychwstanie, bę­
dzie sie liczyło na procenty ilu z pośród nich słu­
żyć ma narodowi swym idealizmem, pracą i inteli­
gencją Ci legjoniści na wybitnych stanowiskach 
pracują znakomi:ie. Wystarczy wskazać na budżet 
wojskowy, olbrzymi elaborat, owoc niesłychanie 
sumiennej pracy, wiedzy i talentu. Tę prace ułożył 
były legionista.

Legjoniści wyszli z walki, cierpień i wielkiej 
niedoli, nie wyszli ze szkoły wojskowej, tylko z te­
go, co ich boli. Oni nie zdobyli doświadczenia w 
szkołach, tylko w okopach, wśród huku armat, tam 
•tworzyli swoją wiedzę wojskową i swoje doświad­
czenie J a  się panów pytam, czy to. co oni zdobyli 
w twardych walkach wśród . prześladowań, idąc, 
ł»k to mówią' borem, lisem, przymierając z głodu 
czasem1', C2 V to, co zdobyli z doświadczenia, mę­
stwem I idealizmem, ukochaniem więlkiem ojczyz­
ny i jej przeszłości, czy to mamy liczyć na procen­
ty? Czy my, którzy tworzymy państwo i armję, 
którzy dopiero stworzyliśmy ze szczątków, czy my 
nie powinpiśmy być szczęśliwi, że mamy dość Ju­
dzi, którzy reprezentują ten wysoki ideowy pier­
wiastek w armii.

Niech panowie zapytają najwyższej komisji o- 
p in ju ją tj ,  która badała przyczyny klęski, komisji, 
aa którfj czele stoi z pewnością nieżyczliwy Wam, 
generał Józef Haller, a w której składzie nie znaj­
duje się ani jeden genen ł - legjonista, to się do­
wiecie, że każdy legionista, który dowodził ąrmją, 
ery to formacją bojową, spełniał chlubnie swój o- 
t< wiązek, a błędy i grzechy i przewinienia popeł­
nili <i, którzy przyszli z byłych armii zaborczych. 
Ja  nie chcę uogólniać i wiem, że wśród generałów 
i ebeerów, ktćrzy przyszli do nas z armji zabor­
czych, jest dużo patriotów, pełnych poświęcenia, 
ale ja ich pracy nie liczę na procenty, bo Polska 
w erm 'i i we wszystkich działach pracy potrzebuje 
ludzi dzielnych, wyróżniających się intelektem i 
poświęceniem. W interesie -armji powinny jaknaj- 
prędzej ustać publiczne dyskusje na ten temat.

POPRAWKA ? . P. S.
Zgłaszam jeszcze poprawkę do art. 3, który 

mówi o tem kto może być oficerem, wnoszą ił 
skreślenie wyrazu „Polak", czyli o przywrócenie 
p.Vrwetnego brzmienia projektu rządowego. Zabcz- 
pisczenie pilskości korpusu oficerskiego jest 'rzc- 
czą egzekutywy, ale w ustawie nie możemy za­
mieszczać przepisu sprzecznego z Konstytucją i nie 
wolno nam stwarzać dokumentu di-.bezpiecznego 
którym mogliby się posługiwać wrogowie Polski. 
Tak sami niema t*gc w pragmatyce urzędniczej, że 
ministrem czy szefem den.irtamsnfci może być tyl­
ko Polak. Taki przepis Byłby wyzwaniem, rzuco- 
nen w twa<-z mniejszościom narodowym, które z 
góry wyklucza sie od stanowiska oficera.

To żądanie dyktuje mi głębokie poczucie spra­
wiedliwe ści, które powinno być, mimo wszystko, 
zasadą naczelną w naszem Państwie wobec mniej- 
s. ości narodowych Ale jeśli panowie przyjmiecie 
ę stylizację, to panowie nietylko popełnicie nie- 
«pi a n ,ed ii ivość ze stanowiska moralnego, ale pa­
nowie popełnicie ciężki błąd. któiy mścić się be- 
dzie n i  Polsce w dziedzinie polityki międzynaro­
dowej, Bo już. to każdy wróg naszego Państwa bę­
dzie miał doktim ant w ręku, którym będzie dowo­
dził: patrzcie, to jest Polsku, która uchwaliła Kon­
stytucję o wolności wobec prawa, a w szczegółach 
tę zasadę tak stosuje, że wyklucz» wszystkie naro­
dowością niepolskie od prawa osiągnięcia urzędu o- 
fecera. , właśnie dlatego kierując się nietylko po­
czuciem sprawiedliwości i miłości kraju, ale i 
chęcią uchranienia Wysokiego Sejmu od błędu 
proszę o przyjęcie mojej poarawki.

(K CK SiI -  Lud'' iest również zdania, że powinna ustać dyskusja, jaka f o r m a t
A u** 1 “:0rr ; y żY'v *ni':’n, aby to była ostat- 

Urgjcfiis‘ach.a ' W C’ m° Wa °  1?- c'nistach i nie-
Pos. Wichlinski (Ch.-D.) uroni redakcji «rt. 3

Lilm nsPt “  ° P o h k ", jest tam tylko poję-ciem pjlitvcznpni. ’

MaliJaiiiem Tow Wydawniczego
ukazał s ię  ta m  n a w a l

Z ygm unta K is ie le w s lc ie g o
pod tytułem

„PASKABECZKA”
Do nabycia w księgami Tow. Wydawa. „Igńis“ ((dawn. E. We ode i S-ka), „Księgar­

ni Robotniczej11, Wspólna 17, oraz we wszystkich, innych księgaonni-ach.
ć; ■ ■ i l»-,ą Mi, ją ;•

twiePos. H arfihs. wbrew pos. Skarbkowi, który 
:r-.zi. iż korpus oficerski two.-zyć należy na 

rods.aw.icb uarodiv/ych, domaga się, aby korous
wsteK 7  ’ a* składa} ?*? wszystkich oby->isteh, odpowiednia uzdolnionych, dających gwa­
rancje moralne i patrjotvezn;. Mówca wnosi do 

I  P°,nr?'Tk'  ahy  ?f i-erem wojsk polskich mógł 
wątpMwcści. ^  ■ reS° ?atri°fYzm «ic ulega

,,PtM Załuska wytyka różne błędy przy organi- 
zacjl nimii, szczególnie w dep. sanitarnym, simo- 

luaepwym i t. d.

Mówi się o wielkich trudnościach tworzenia 
naszej armji. Jest to przeważnie „legenda". Boha­
ter, który chadzał szlakami Chrobrego (czytaj: P ił­
sudski Przyp. R ad) zastał społeizeńslwo, oczeku­
jące tylko rozkazu. Znalazł zmobilizowanych 6.0C9 
oficerów i ustawę gabinetu Zwierzyńskiego o pobo­
rze powszechnym. Co zrobił ten człowiek? (Wrza­
wa). Kiedy było pierwsze posiedzenie komisji woj­
skowej, trzymano, jak ostatniego wyrzutka w 
przedpokcju zasłużonego człowieka, a wodz na­
czelny przyszedł z innym ministrem wojny, o któ­
rym nie wiedział ani Sejm, ani marszałek Sejmu. 
(Wrzawa. Tow. Smulikowski. Tam powiadają, że 
pan łże) Oficer iwie zmobilizowani byli rozpusz- 
izeni, postanowienie o poborze rekruta złożono 
rc-d sukno i zapoczątkowano powołanie ochotnika. 
Dopiero ten Sejm powołał 6 roczników. (Wrzawa). 
Ten pan który tutaj przerywe, wyii- zał nam tutaj 
z tej t-ybuny i i i  trzeba płacić tym żołnierzom, nie 
myśmy to potraktowali z lakiem lekceważeniem, 
jak się traktuje jeg i oszczercze okrzyki, (Tow. 
Moraczcwski: In tego w swoizm Drzemówieniu nie 
mówiłem. Udowodnię to panu protokułem, że pań­
skie kłamstwa mają krótkie nogi. Błazen. Marsza­
łek: Pr.iszę takich słów nie używać).

D/iełem Sejmu jest to. że Galicja Wscttodni.i 
po Zbrucz jest nasza. Ten sam pan Moraczewski 
udowadniał z tej trvbuny, że jeżeli pójdziemy od 
Lwcwa na wschód to każda wioska ukraińska bę­
dzie ogniskiem powstania To się okazało kłam­
stwem i oszczerstwem. ( Marszałek: Proszę mów­
ców, żeby nie używali takich wyrazów. Tow. Smu­
likowski Odesłać go do komisji zdrowia). Niesłu­
szny jest zarzut nieuznawania autorytetu. Jeśli mi 
ktoś daje rzodkiewkę, to nie powiem, że to ana­
nas.

Ustawę uważa za dobrą, ale konieczne są po­
prawki.

Min-ster spraw wojsk. Sosnkowski: Poseł Za­
łuska oopiero w -ostatniem zdaniu dotknął ustawy 
i uznał ją za dobrą. Nie wdając się w dyskusję po­
lityczną, pragnę z togo miejsca podnieść z naci­
skiem ilbrzymie zasługi wszystkich formacji, po­
cząwszy od P. O. W., a kończąc na ochotnikach z 
ostatniego okresu naszej wojny

Mówca udziela następnie wyjaśnień co do za­
rzutów postawionych w dyskusji organizacji i kie- 
ir.wnictwa armji.

Po przemówieniu min. Sosnkowskiego dysku­
sję odroczono.

Następne posiedzenie w piątek o g 4 po poi.
Na sobotę marszałek zapowiedział uroczyste 

positdzenie na powitanie posłów Sejmu wileńskie­
go. r -  '

Obie dwugroszówki warszawskie — polska i 
żydowska — „Gazeta poranna" i „Nasz Kurjer" — 
w rozczulającej zgodzie atakują P. P. S. w sprawie 
drukarni. Przyznać jednak należy, że pisma endec­
kie w swoich napaściach nie popełniły takich nik- 
czemności, do jakich .posunął się „Nasz Kurjer". 
.Szajgec" zawsze musi się specjalnie odznaczyć.

Sprawę dostatecznie wyjaśniliśmy w artykule 
niedzielnym „Robotnika". Tutaj dodamy jeszcze 
słów kilka z powodu ciągłego gadania o owych 60 
mil. mk„ które p. Steczkowski zapłacił Napieral- 
skiemu. Po pierwsze, Napieralskiemu zapłacono 
nietylke za drukarnię b. „Godziny Polski" w W ar­
szawie, ale i za fil je wydawnictwa w Lodzi, Wło­
cławku i Częstochowie, z któremi P. P. S. nic nie 
ma do czynienia. Powtóre — jak to już pisaliśmy— 
Napieralskiemu zapłacono 60 mil., nawet nie 
sprawdzając jaka jest rzeczywista wartość m ająt­
ku, za który zapłacono!! Po objęciu przez P. P. S. 
drukarni, Rząd wydelegował rzeczoznawcę dla o- 
ceny wartości inwentarza b. „Godziny Polski" w 
Warszawie. Rzeczoznawca, p. Bohdan Straszewicz, 
22 marca 1919 r. w sprawozdaniu swem wartość 
tego majątku ocenił na 211.972 mhp. Dzisiejsza 
wartość lego majątku napewno nie wynosi nawet 
55 mil. mkp.

Wreszcie — jeżeli pisaliśmy o nader ciężkich 
warunkach, stawianych przez Główny Zarząd dru­
karni państwowych — to mięliśmy na myśli nie 
wysokeść czynszu dzierżawnego, który ma być do­
piero ustalony, lecz cały szereg innych warunków 
i wymagań, nie mających z czynszem nic wspólae- 
go.

Eranila sejmowa.
K°m:»ja skarbów® - budżetowa raapstrywafa

wczoraj p-rojeki ‘rządowy o ponownej mniaaie ta ­
ryfy podatkowe! w ustawie o cpodałbowamóii spad­
ków. l>o aąiatwiania -tej sprawy wybrano pcdlao-
mii-je, zfoż/m  z pp. Osieckiego, Kiolischiera i  W,oi -
niekiego.

NasSępni© fKS. Kcttieriber referował wn-iwwk 
n:a-£y posła Fed ero wa cza i  ma. or sprawie projektu 
rozszerzenia pdnamocnictw mto. skarbu co da aost-
rnoiwsniia ulg podatkowych (w miejsco weselach 
szczególnie zniszczonych wojną. Projekt Wa nie 
uziysikal większości.

•V + *
Komisja prawnicza obrado wada n a d , rsądowym 

pnojefktem ustawy o zfJbeapieasemiiu swebody dania, 
.wzlęda Iu'b wpkwiania piracy ora* <aad wmioakleiin 
n?gvyim Z . P. P. S. w  sprawi© nćeawtoczheg* «nd»- 
sćemia miezgcdoych z konstytucją •artyikulów ifehdeik- 
su kannego, olboiwiązująceigo tymentsew© w h. «r.- 
borzie rosyjskim Obie to spraiwy prrekf.anno pedL 
besnósjś która w przeciągu 10 d»i ma preedstewić 
■idlpoiwTętjiaź© winioski. Do ipcdkwn'JKiL tej nelsdą: 
tow. iPużek oraz. pp. Fichrna, SuJ’igOiwsiki i Ć Witow­
ski.

Podkomisje do sprawy zibadfioia zrjść w MddSi- 
flte w dla. 28 z. oi. posteurowila wiiać sie ia  conpcre 
d» iModjfin* i  Bbadirć n a  móejsca dtziatoMcść tamtej­
szego nanządh budowiairio ksyEtanmikov.ego.

Eronlka polityczna.
B0urt> Prasowe Min., spraw  zagir. komuniJcii,:e: 

i ita sbutek pojiawrejących sie w  iprasśe wiadomości, 
1 jaścoby p. .Mcjuirycy igi.nacy iPazmaśski (autor cwtyfeu- 
i tu  w  .Polsik'an'“ ) aosta? powołamy do udaia' u
j w pracach praygcstowawcaych Biuira Deiegaej.i Pcd- 
i afciiej na konferencję go .neńska. Biuro (Prasowe M. 
■ S, Z. wyjr.śiłia. tże wifederncść ta jeat nieij'raiwdssiwa 

i .pochcxJai napewme stąd, że d» Biiura J>e4egp«ji ma 
być tpraydai&iCiny dr. Kadol Pcsnań-aki.. rafęsemt de- 
pairtomieintu konsukTnego IM. S. Z.

Teleoramy.
Przed konferencją to Oenui
TRAKTATY NIENARUSZALNE 

A NIEUZNANE.
Paryż, 28 lutego.-—(R. A. T.). „Temps" 

pisze, że komunikat oficjalny konferencji 
| bulońskiej uwypukla rozróżnienie pomię- 
| dzy traktatami nicnaruszalnemi, stanowią- 
I cemi międzynarodowe prawo publiczne 
i Europy, a traktatami nieuznanemi, a mia- 
; nowicie traktatami, zawartemi przez so- 
i wie ty z ich sąsiadami z wyjątkiem Rumu­

nii. Żadne postanowienie tych ostatnich 
traktatów nie może być przeciwstawione 
prawom innych państw, dopóki sowiety nie 
są uznane dc jure. Nie mniej przeto, pań­
stwa. które te traktaty podpisały, są na­
dal związane postanowieniami tych trak­
tatów i rząd sowietów na konferencji ge­
nueńskiej nie będzie mógł w odniesieniu 
do tych państw ościennych żądać dla sie­
bie więcej praw, aniżeli to przewidują tra­
ktaty, zawarte pomiędzy sowietami a pań­
stwami ościennemi; tak jak z kolei pań­
stwa ościenne nie będą mogły domagać 
się przed konferencją praw większych, ni- 
żłi te, które im przysługują na zasadzie 
lvchże traktatów. Mówiąc dalej o ewen­
tualności powzięcia przez mocarstwa de­
cyzji na* konferencji genueńskiej uznania 
rządu sowietów, „lcm ps“ pisze, że prawa 
i zobowiązania, podpisane przez sowiety w 
stosunku do państw ościennych są uzasa­
dnione tvlko o tvle, o ile nie przynoszą 
uszczerbku prawom strony trzeciej. Jeże­
li podczas pertraktacji z państwami ościen- 
nemi sowietv naruszyły prawa tego lub in­
nego, lub kilku innych pańsiw, w takim ra­
zie żadne nawet urzędowe uznanie rządu 
sowietów nie mogłoby mieć za skutek prze­
obrażenia tej niesprawiedliwości w akt 
nienaruszalny dla strony trzeciej, w  akt, 
którvbv inne państwa miały obowiązek u- 
szanować.
KONFERENCJA PRZYGOTOWAWCZA.

Paryż, 28 lutego. — (P. A. T.). (Ha­
vas). Donoszą z Londynu, że według wia­
domości, pochodzących z kół angielskich, 
konferencja przygotowawcza rzeczoznaw­
ców w sprawie konferencji genueńskiej ma 
zebrać się w Londynie 3-go marca. Jedna­
kowoż ustalenie tego terminu zależy jesz­
cze od zgody Włoch, Belgji i Japonji.
PRASA BERLIŃSKA WOBEC KONFE­

RENCJI.
Berlin, 28 lutego. — (P. A. T.). Cała 

prasa berlińska nie tai swego niezadowole­
nia z wyniku spotkania w Boulogne i wyra­
ża je w mniej lub więcej ostrych uwagach 
ironicznych. Niektóre pisma zamieszczają 
telegramy z Parvża i Londynu, których ce­
lem jest osłabienie przygniatającego wra­
żenia, jakie wynik ten wywołał w Niem­
czech.

Snfflit dla Oiiiw; firm
Londyn, 27 lutego. — (P. A. T.}. Ha­

vas donosi że komitet organizacyjny Cen­
tralnego międzynarodowego syndykatu i 
syndykatów narodowych, których utworze­
nie zaproponował Lloyd George na konfe- 
jencji w Cannes, ogłosił sprawozdanie. 
Sprawozdanie to wyjaśnia, że zasadniczym 
7.o.daniem syndykatu jest popieranie po­
czynań finansowych, mających na celu od­
budowę F.uropv. Kapitał zakładowy syn­
dykatów narodowych będzie wynosił 29 
mil jonów funtów szterlingćw. Kapitał za­
kładowy centra’nego syndykatu 2 miljony, 
który dostarczą syndykaty narodowe. An- 
glja, Francja, Niemcy, Włochy i Belgja 
m a j ą  dostarczyć co 20 milionów funtów

szterlingów. Ponadto zaproszono do u- 
działu w syndykacie 6 krajów. Kapitał 
subskrybowany przez te ostatnie państwa, 
posłuży do redukcji proporcjonalnej sum, 
subskrybowanych przez 6 wielkich mo­
carstw.

MiniiSoitadi mMw\
Berlin, 28 lutego. (P. A. T.). — Kon­

ferencja stronnictw socjalistycznych i ro­
botniczych Belgji, Niemiec, Francji, Anglji
1 Włoch, która ohradowała we Frankfurcie 
nad Menem zakończyła się wczoraj. Przy­
jęto rezolucję stwierdzającą bankructwo 
polityki przymusu i gwałtów. Rezolucja 
głosi dalej, że poruszenie na konferencji 
genueńskiej sprawy zdolności finansowej 
Niemiec jest niezbędne. Dalej uchwalono 
K.zoluf ję, w której konferencja wyraża 
zgodę, co do tego, ażeby na wypadek woj­
ny odpowiedzieć strajkiem generalnym. 
7agadnienie rozbrojenia powinno być roz­
patrzone na powszechnej konferencji 
wszystkich partji socjalistycznych świata.

I se imi ufileńshieąo
SEJM IN CORPORE WYJEŻDŻA 

JUTRO DO WARSZAWY.
W dno. 28 lutego. — (P. A. T.). Na 

wczorajszem wieczornem posiedzeniu Sej­
mu po drugiej przerwie marszałek Łoku- 
ciewski komunikuje, że na porządku dzien­
nym znajdują się wnioski: w sprawie wy­
jazdu delegacji Sejmu oraz Sejmu in cor- 
pore do Warszawy, w sprawie dekretów i 
wniosków o charakterze ustawodawczym 
oraz w sprawie rozwiązania Sejmu.

W głosowaniu wniosek większęści prze­
chodzi głosami Zespołu i Rad Ludowych. 
Wniosek ten brzmi:

Wysoki Sejm uchwalić raczy: Dla przed­
łożenia uchwał Sejmu w Wilnie, Sejmowi i 
Rządowi Rzeczypospolitej Polskiej oraz 
dokonania formalnych czynności, związa­
nych z objęciem władzy przez Rząd Rze­
czypospolitej Polskiej nad ziemią Wileń­
ską, a wynikających z uchwał Sejmu w 
Wolnie, Sejm wybierze delegatów w skła­
dzie 20 osób oraz równe ilości zastępców. 
Sejm upoważnia delegację, w razie zgody 
Sejmu ustawodawczego Rzeczypospolitej 
Polskiej, do wstąpienia w jego skład w cha­
rakterze posłów ziemi Wileńskiej, do czasu 
przeprowadzenia na tym terenie wyborów 
do Sejmu Rzeczypospolitej.

Sejm wileński in corpore udaje się dnia
2 marca do Warszawy.

14-te POSIEDZENIE.
Wilno, 28 lutego. — (P A. T.). Komunikat 

sejmowego biura prasowego: 14-te posiedzenie
Sejmu wileńskiego rozpoczęto się we wtorek o g. 
18,20. Na porządku dziennym: komunikaty mar­
szałka,'wniosek o rozwiązania Sejmu, — o prze­
kazanie interpelacji Sejmowi warszawskiemu, — o 
odroczenie Sejmu, — o zarządzeniu wyborów do 
Sejmu wileńskiego, — w sprawie więźniów ko­
wieńskich, — w sprawie ludności polskiej w Ko- 
wieńszczyźnie — i wybór delegacji.

Przewodniczący komunikuje, że do wniosku o 
rozwiązanie Sejmu wpłynęła poprawka rad ludo­
wych, ażeby między punktem 1 a 2 wstawić słowa:

„Po przeprowadzeniu na ziemi Wileńskiej 
wyborów doSejmu Rzeczypospolitej, albo przyję­
ciu .posłów do Sejmu Rzplitej".

Marszałek zarządza głosowanie nad popraw­
ką, która większością głosów Rad Ludowych i Ze­
społu przechodzi. ,

Po przerwie przegłosowano następ, wnioski: 
:) przesłanie dekretów generała Żeligowskiego i 
Tymczasowej Komisji Rządzącej oraz wniosków » 
charakterze ustawodawczym do Sejmu Rzeczypo­
spolitej Polskiej (wniosek nie przeszedł).

2) wniosek P. S, L. i Demokratów następują­
cej treści; Z dniem wyjazdu do Warszawy Sejm 
wileński odracza swoje posiedzenie, aż do zawia­
domienia przez marszałka (wniosek uchwalono).

3) wniosek Rad Ludowych „Komisja interpe­
lacyjna działa aż do dokończenia swoich prac. 
Szczegółowe sprawozdanie wraz z całym materia­
łem będzie przesłane do Sejmu Rzeczypospolitej 
(wniosek przyjęto z poprawką, że upoważnia się 
komisję interpelacyjną także do prowadzenia kon­
troli nad działalnością Tymczasowej Komisji Rzą­
dzącej).

Wniosek Zespołu następującej treści: „Sejm
wzywa władze Rzeczypospolitej^ Polskiej do na 
tychmilistowego rozpisania wyborów w Ziemi Wi­
leńskiej do Sejmu Rzeczypospolitej". W glosowa­
niu wniosek przechodzi.

*■ Wniosek klubu P. S. L. i Demokratów w 
przedmiocie ulżenia doli więźniów polskich w Ko­
wnie, wzywający odpowiednie władze Rzeczypo- 
sp litej Polskiej do interwencji i wystosowania od 
powiedniej noty, do Ligi Narodów, wobec wiadomo­
ści, że Ministęrjura Spraw Zagranicznych w ysłali 
notę do r z ą d u  Litwy Kowieńskiej w sprawie uli- 
nia losu więźniów politycznych—zastaje wycofany.

Wybory delegacji zdjęto z porządku dzien­
nego.

Następne posiedzenie I-go marcą o godzinie
11-efc

Piprit w m P*te
Katowice, 23 lutego. — (P. A. T.)- 

„Oberńchlesiscł c Volksstirame" tu lar id . 
:<e uroczyste przejęcie polskiej czyści G. 
Śląsk?, przez Polskę ma nastawić dnin 5 
maja r. b
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Katowice 28 lutego. (P. A. T.). — Na­
czelna K aca -udow a na Górnym Śląsku, 

o_ przedstawicielka ludu górnośląskiego 
na obszarze przyznanym Polsce, jakoteż— 
łudnosci S.ąska Cieszyńskiego, uchwaia je­
dnomyślnie zwrócić sic z goraca prośba do 
Money Apostolskiej o natychmiastowe wy- 

Górnego Śląska przyznanej 
_  , , również tej części Śląska Cie- 
■*zy ‘kiego, która należy do Śląskiej djece- 
zji wrociawskiej i o utworzenie z nich sa- 

oazK-lnej djecezji śląskiej, oraz przyczy­
nę się, według sił. do ponoszenia kosztów, 

zwią?anvch z utworzeniem i utrzvmaniem 
djecezji śląskiej.

Rsiwi jda mills Eton® v is®
Moskwa, 28 lutego. (P. A. T.).   Na

iednem z ostatnich posiedzeń ,,W tika " u-
c T i ° n° ’ dłuŹiej dyskusji, rekwizycję 
całego m ajatku cerkwi prawosławnych, w 
celu zwiększenia funduszu państwowego, 
psarby  b. klasztoru Sołowieckiego m ają 
Być użyte na pomoc dla głodnych.

Siii jamisj w Baj!
U ngby .2 8  lutego. — (P. A. T.}. Ra­

dio. Konflikt robotniczy w Danji przybie­
ra coraz groźniejsze rozmiary. W szystkie 
organizacje robotnicze jeszcze nie objete 
foKautem. zdecydowały rozpocząć bezzwło­
cznie strajk  generalny. Powiększy to licz­
bę bezrobotnych, niepracujących już to z 
powodu strajku już to z powodu lokautu.

Rftfe&usicsy Irlub sportowy podaje da
wJSaidnnmfca. ewracfc cefankówi; 1) Zietaei© cgótoo 
te te j i  pitki możasea adibędstó© się ,1 .Inn. o gerfe. 8 
w. (śrada) w łofcafiu Idiuibtt A l Jeroaaftant-tei 6. 
1K. 4. 2 ) Zefcrsate <HigaBEzacy!jne sefeeji łejdŁ<^s®e- 
llycHBjąj odbędEi© eię da. 4 ta i .  o ©oda. 7 w  foksliu 
ŁMbu. 8) Legitymacje Dorwarayazy raffeefców Łflfciibu 
są do odetoamia w setkretarj®!®© k łu to , Al. Je«o- 

6, an, 4 ©d gjdz. 7— 8 'w. codzie^iole

U
B ertia, 27 lutego. (jRAJT). Ltariba 'afzrototayeh, 

petesm^-tyci, zaaiiki w  fffeniraeeh, ivedtug epra- 
I —  w e tta w ą g o , <wmjsła w  s ty a n iu  w  166 

“  196 ‘P i w ,  w fflw t ten  jmsypada wyH*cz- 
. f®  ^botaaaSw  m ęskich, pod'oaas g d y  wśród  
te ta fc e h  zaznacza s ię  w tó*  miżika.

Mnisi MiiMmi
’Breayd»®t P om ecre jeszca© prawi fam feraa- 

eją ttdać grię .m£ d® Locdymu. Obaj pre-
* ^ ^ 7  -twe uiożyli s ię  jeszcze co  do tego  d e fa s ly -

W  betriLófikicb dobrnę pcóiiformowainyrit iou  
eh utrzymuje s ię  pogióska, iż  w yspa Hcdgofend 

ąpreediena, -w ooiu BdtebjKśa środków  aa sa- 
!«8£ę odtezkojioTrań.

Robofeacy traasperfowił w  D reźn ie  uctiwa- 
Hli przjBtąpiić do gtoiajhu, poniew aż jmsedSB'^biorey 
a»e chcie li a y  e  a m :  w dać w  rokow ani* w sprawa© 
w ysuw anych żądań.

—  T ry to n a l Nai^ryaszy Stanów’ Zjedttoczonydi 
■afmerdEji vm ioeek, uchw alany prasa kongres -w 
soku IW 9, przy-iŁ-sjący Ikcfcietam praw o gttoeowaajiia.

— P3yr*ąrp kry ne raeco Rabie u a iesiy  waalki 
most d r e ro n y  pod U jściem  Sókwm .

— Woda wsrwala most, łączący Zasauiec x 
Pfaesjyaijeia. .

■ K onftrenc/a Międzydzielnicowa. W
w w L w i 1 ^ ła?,ca r ' b " °  - odz- 7' e i wiecz. 
j I . u. V. . ' Jerozolimskie 6, ad­
's  e się Konferencja Międzydzielnicowa.

Kok, drukarzy. W środę ^  r h o

cdMaie ^
a PPS- W ńr0ld:7 <*>. 1 m»rca r.'ib.

. IW •Cufa‘u O. Ł  R., Al. JarazojConskie 6, 
a:ę aeibrciii^ «rgauiaa.oyjiD® PoceiLorwiej ar®.

Ite isia ica  Mek^Kwaka. W  cewartek, dm. 2  feta.
®tKJiŁ w  lokalu dziennicy, iBsga'tdla 1 2 -a, «d- 

I*osi'E<iizen.io kam itetu.

7 ^ ra*“;a' ^  cBwartek dm. 2  bm . o g.
" ^ lo łu ip y  Brnuicawa 2 ®, odibędas©/ a ię  o- 

goim  «to«ków dzieinioy.

I

'J z ‘r a m
skrego, tow. R cjcr w w  U .: — 11 , ' ' lcsfX° 
dany  prawodawstw 7 Srot , r : f  * i
„ U U n .ie a .n la  s„oter ^  ł °  *  *'

Mężowie zaufania

Z p ro w io e fl.
Kolo.

fKorespar^’ er.cja wjasnaj.
Dnia 21-go lutego w  teatrze m iejskim  w  K ole, 

odbył się w iec, zwołany przez M iejscowy Kom itet
P. P s.

Cala sala oraz galer je Dyły doszczętnie zap eł­
nione, nastrój podniosły, referatu słuchano z n a j­
w iększą uwagą.

W iec zagaił Iow, W asiewicz. N astępnie w  w y- 
czerpującem  i  ■rzeczoweR’. przem ówieniu tow. K ar­
piński przedstaw ił najw ażniejsze spraw y chwili 
bieżącej które bezpośrednio dotyczą k lasy  robot­
niczej, wskazując jednocześnie jakie robotnicy p o­
winni zająć stanowisko w  tych sprawach.

P o skończony®  referacie zebrani w nieśli o- 
krzyk „Niech żyje socjalizm", „Niech żyje P.P.S.**,

N astępnie jednogłośnie przyjęte rezolucję  
przeciw ko nowym zamachom na 8-godzinny dzień  
pracy, przeciwko wszelkim  ustawom wyjątkowym  
i tt d

W obec szerzącego się  bezrobocia zebrani do­
m agają się  od rządu, do czasu uruchomienia fabryk, 
y v d a w a o ia  bezrobotnym zasiłków  pieniężnych i 
rozpoczęcia celov/ych robót publicznych.

Posłom  socjalistycznym  w  Sejm ie rezolucja  
wyraża gorące uznanie za obronę interesów  prołe- 
tarjatu, tak rolnego jak i fabrycznego.

Ruch socjalistyczny szerzy się  tu coraz bar­
dziej. D ziś już spostrzegł robotnik jak haniebnie  
go okłam ywano i z każdym  dniem P. P. S. zdoby­
w a coraz to nowych bojow ników o w yzw olenie.

N ależy podkreślić działalność tutejszego dz iek a­
na, ks. G niazdowskiego, N ie  w ystarczała  mu 
szkodliw a dla k lasy  robotniczej polityka po za ko­
ściołem , używa on w tym celu  również i. ambony, 
jak to zdarzyło się  19 lutego, k iedy  k j. dziekan  
naw oływ ał ludność z ambony „żeby nie sz ła  na 
w iec socjalistyczny, bo lepiej na tak ie w iece  nie  
uczęszczać".

Zapewne ks. dziekan w olałby w idzieć  te ma­
sy, które były  na w iecu socjalistycznym , w  lokalu  
chadecji, lecz ooecm e na to już zapóżno. Poznał 
się  lud pracujący na tych rzekom ych obrońcach 
prolctarjatu, czego najlepszymi dowodem  był tłum ­
ny w iec socjalistyczny.

Pożądane byłoby częściej urządzać podobne  
w iece

lld! u * “=i 0 

■‘- ‘ - • i .

oraz 
o-

>wie płacą za

Zw. Prae. M iejskich, Woroefea 7> M 4

t. j. w środę, p o a k ta a W #  0  godo, 7  w  feUoh-’
ki ZwiąziiM, ©dibędeis się poecadtoeLiaje Zfraą-iu Zw 
Bras. MSejefcich.

Jufcro, ł. j. »r crewi-tek, pssnlktiKfeii® o  gedz. 7  

^ c a .  w k fcsłu  Ziwdąufcu, ©dib«ędŁ:a pceśledaeuji©
KanUsj Reryrinyjmej.

Piro67jena są o toe*w»ruiil»w% i  pwrŁUiata* 
te*?b>wia tow. tow. Ifeeor.yBki, .Zachsę^Bas KiólS- 
k»vr«k; x y  Str. 0®b„ GtfdtewsfcS a -Wjxiiz. VI 
I 'Hnesi&jJar z cesjaSeŁcśw

Ełss? Kyfdnikdw.
Gwałcenie 8-godz. dnia pracy i okropne 
warunki hygieniczne w piekarniach kut­

nowskich.
Pracowników w piekarniach kutnow­

skich zmusza się do 16, a nawet 18 godzin 
pracy na dobę; prym w tem trzym ają pie­
karze: Mosiek Siniawer, Józef W ojcie­
chowski Marceli Kempski.

W arunki hygieniczne w piekarniach 
kutnowskich są wprost opłakane, wszędzie 
pełno robactwa; na piecach leżą sienniki 
do spania, w kot.ach od grzania wody peł­
no robaków i brudu. Komisja sanitarna 
chyba wcale nie istnieje, bo gdyby istniała, 
toby chociaż raz na rok przeszła się po tu­
tejszych piekarniach i bezwzględnie je po­
zamykała.
'  W niektórych piekarniach pracują lu­

dzie chorzy na choroby zakaźne, jak np. w 
piekarniach Grtinbauma i Siniawera. Czy- 
by nie b \ło  dobrze, żeby powiatowy doktór 
zrobi: chociaż raz na miesiąc przegląd lu­
dzi, pracujących w piekarniach w Kutnie?

Z socjalistycznem pozdrowieniem

Nowe Kutno. ^ ^

ZfGfB PKPOdaiTZ!. .
5* tew a a ia  g ie łd y  warszawskiej.

Doflary St. Z]©dn. 4050— 4062^50— 4C80. 
Marla ntem. 17,60.
Dcndyn. 176S0— 18100-Hie060.
Paryż 364—875—372.
WSocfoy 218.
W tecień 64,50.

tmrazs-wto '-f- 8,6«, naJniSsiza -f ,2,0*; ©negfej w
w  tZaik)apa«em!: najw y^Ba -f- 1 4 ^  najimżsaa +  3«C.

iPramidiopcdiobljy prss&bieg pogfody w  dniu o®i- 
euedazym,: Pii-efważnio dlżdtśysiio i dość eieiplo, wiatry 
po&idtóaŵ si-zaicJrodtnóa.

Groźba wylewu W isły. _  Trwająca od 
? °^ W1̂ « a w ostatnich dniach i cie-

pta, słoneczna pogoda przyczyniły sie do 
ruszenia lodów w górnej W iśle pod Krako­
wem 1 na rzece Sanie w nocy z 25 na 26 

m‘ , .° drodze tworzą się zatory, lecz na 
szczęście bez groźnych następstw  wylewu 
rzeki. Ruszenia lodów i przyboru wody na 
średniej i dolnej przestrzeni rzeki, t. j. pod 

arszawą, oczekiwać należy dziś lub jutro. 
Rozmiar  ̂ pocniesienia się stanu wody nie 
może być z góry określony wskutek tw o­
rzących się po drodze zatorów. Wobec po­
wyższego komendant policji polecił kiero- 
wnLsom komisarjatów zarządzić natych­
miastowy obserwację brzegów W isły i w 
ra.z*,f. ubw°rzenia się zatorów' w obrębie 
wielkiej Warszawy,- lub poniżej i wskutek 
gwałtownego wezbrania rzeki, alarmować 
naabrzezną hJJność o grożącem niebezpie­
czeństwie. O ile utworzą się zatory, sape­
rzy będą wysadzać lód dynamitem.

Przybór w °dv  w Wiśle. Górna jteł juś
wołtos od p okrw y (W Saraoomte lód ru-

w 'Zttwwhoóoils bsiś 27 lułe®a. iPiorwsza fał* 
w abr-/a u* górnej WSśle z-jtasyjm apadM. W iWeur- 
kbjjrł© Wiena jwż ctd wezoji j w pofudrai© zacięła 
stapnibwio p r z y b i j  i — wedSug informacji wy. 
dz:s®u hydTOgrafiOTi^g© TOtofeuerjuw iroWt pnfMfa:- 

 ̂ przybór wody tewiać 'będirte- <Jo <wieeosta 
draia d®Jsiej.Eef®o. Nedto rw dbłarb 0-
ctelciivrać Dpleży na caiłeg praesónzani raekł pano- 
wfaegia przyboru stemu wody, npowodpTcsnjegso i,n- 
tensc'wmifejfiEyni tepneeniean śniegu i ładu w cócae 
irzetó.

Kolekcja kart c Wołowy eh. Dt> pamfętek fasto- 
rycaraych po 'miffieanej 'wo'rji:.? r. oropfiRkiv'j sjislejża 
m;ędizy Zassani berty chlebowe, za fciórema wydte- 
ansinio róśn* artyłojjy .piieimvjaffljj jpotracfoy w tordzo 
wiiaki mfestach. Wydzxt Zacpate. uVAyJ ipawmą 
Oość MeJccji z rameKentu tert niercattainycłi Su_ 
dtetóci * ipragude je  udoeb~pn;ić zlba^cBonn. m  ew to- 
tem Bwiąz-mych n tem  teaałów. IWydia«9 Zaopqtryc 
wania (pozoetauria pterwiazjeAsbwe abitoroja ,i ®b:ie- 
raezrm lerejav.’ym. Eamplet sSolzda się a feart cWs- 
bowyoh, opałowysfo. ouJcrawych, mpitstaych i  ł .  d., 
zebranych w  dlużym, sfcjrar.móe oęznaifńciayim c®ru- 
nwe.

Pociągi peśpiesjme Warsacwa—Łwów. Dyrefcaja 
Kole. Państw, w  Wżrszawdle pod&j® d® wisni-yzm&zi, 
ae miabeic zagroeeaia moafn ęia Sami© pomięday st. 
RazTCiiów i  Kępo. pociągi .peśpóeasoe Nr. 901 1* 902 
Wamsa-wa— Lwów. edAceaąoa % dtworaa Głównego 
w Warszawie o godz. 8,15 i  18.50, kurnuer© praca 
Roawadkw.-, poazyna;ąc cdi 27 lutego są kwwawar,© 
(sjajsoiwio praez Rejawtec—Re?óec. Tą RMmą drcea 
praepoiszczRWe 'są ze Lwowa <0o ajVbrsEawr po-wnotine 
(pociąg: pośpiesau© km 602 i 904. ■ k u ty c h  pćwmr- 
asy przyibywcć bę-lizae m  drwarae© Ckowry w W®r- 
saa\rie okoJo goda. 1,00 — asmisjat 22^6, « dJrugi 
©fccl® godk. 13,00 — eamńfflt 10,95.

'9  k / s ! ' t e f e f .
4-644, B. star. ordyn. ki. szp. św. Laz. Chor. wen. 

i sk ó rn e , n iem o c  płciow a.

P p e s n i :s? a
flBWbia P rsg n sa  la r ta w s is
K om pletn a  zm iana zesu ł. ariyst. 

1 0  gw iazd artyst.

300,000 ujk. płemięday .państwawych, otsb papiery
wrrjOBCBow e , które stały efę łupem zlbrodoiany. 
I’terteje przypuszczenie, ż e  zibrodhi dokoma.no w  pcc 
c:ą®u, poczem  órupa1 wyrzMocmo c a  tor kołejiowy.

Potajem na g a n e lu ia . (W dlcimni nr. 28 ipray ni. 
Walsldeij s ta n cy  przodawmik 12-go boimiiw.'.n'jatu K. 
K.wieiwisk; wyiarytt ikmuiptetale tit'aadiaanq potajem ­
ną gcaw 6n:ę. prowadziosą pnsea Władysfisrwa Jam- 
■kawsk ©go (Okapową nr. 2 2 ). Na iniilfti'ao'a ZEstsa* 
wJaścieiela goraełni, wicńcicieila wajpanwiriainogo dO- 
iniu, Karola D auieta. dcecircę (Jour.u. Maraiua Ba- 
b ńcBjfka, oraz roibotniiLow sriaraw  .ajacych kocioł, 
S ra iis irw a  K ow alcayta (Butdla Góra® «r.' 5®) i  Fe-' 
stor* Trwam® (Toweutiwa ur, 50). G oraetó©  opte- 
CKęteiWiano.

Napad bandycki. Ną mfessflcaińca rwisl Kalufbice.
(pow . cadzymińaki.) Jdoeóa Js**ocka>go, w ieK© 
mrodtzy Dąbrówiką a M clapolem »ipadi,‘o  2-ch nelbni- 
jrw,/<h w  itevoolwery baimaytów i- pod igircźbą śm ier­
ci zrabawalji: urn 50 tysięcy  m arek, póozam- ztoóesgE

W ypadek w  teatrze. .Podcaas d  'egda^aego praed'- 
s t .w ien ia  w  Tea'Srzo Polskim  sdedaąsy w II 
na batotm ie II p iętra. W ied z:'mierz Ż w s»  (Hoócd 
„Noiwoateisfei", K rocsa rr . 3(1) stiracil praytem n. ®ś
i imedli d© I rzędu. P o  udeóefianiM pamiocy prze® i«- 
k'RTEa m iejscow ego ŻwEma w stan ie ciężk im  prz»- 
wiaalo P ogoiow ie do szpitala św . IłocJia.

Areszitsr>a.aie g&t.iki sted zejsk iej. W  Nowym
Dv.i«ii3 9  i okolicy cpcpowia:® odl iiowiniego c®asu ja- 
ksB Uioiłchwyiua szajka zlodajejsika. oikradajjaca 

.akkspy i  miese.kp.inia. Boffieja N ow ego iDwioru wpa- 
dte saaraszci© aa  'trep ssaiikł i  dinia 26 lutego bandę  
ujęfia. Aresatawami aoatałi Ckes'aw .Mitewełd, A «-  
łrasej IBwiairkciwak'i, W acław  IWa'-'gera i  Zoflja 'Wa­
ligóra. Oatattiio okradł: orni sk lep  Jatóbr.' Str-j@» 
na su m ę p ó l rwĘc.na m arek. iRaeeay pocib»dizao» 1  
kradaiieży są  odebrane. Preyaraali s ię  do eałfega sae- 
ir«"n ikradzreży. \

Z sadów .
Nowa sprawa tow. Kwapińskiego.

W  dniu 28 lutego tow. Kwapióski został 
wezwany do sędziego śledczego II okręgu 
w W arszawie, który oznajmił tow. Kwapiń- 
skiemu, iż wytacza mu sprawę z pp. 1, 2 
i 6 art. 129 K. K., za artykuł w Nr. 2 
„Chłopskiej Praw dy" z dn. 15 lut. b. r. pod 
nagłówkiem „Do walki wzywamy W as!". 
Redaktor odpowiedzialny „Chłopskiej 
Prawdy" tow. Bastek, w sprawie tej będzie 
występować jako świadek.

Umorzenia sprawy z art. 129.

D ow iadujem y się, że łow ick i sąd ©kręgowy na 
l-osie<l2€.niu gospodarczem  dnia 28 stycznia r. b. 
umorzył spraw ę z art. 129, w ytoczoną tow. tow. 
K wapińskiem u i  Now ickiem u, za okólnik Związku  
robotników rolnych Nr. 51 z 1920 ę.

. Kronika*
Zgubione ręko p i s y .  W  tram waju Nr.  

77, jadącym z Mokotowa w stronę dworca 
Gdańskiego, zgubiona została o godz. 3K 
paczka z rękopisami. Uczciwego znalazcę 
uprasza się o łaskawy zwrot paczki do Re­
dakcji „Robotnika", W arecka 7, w godzi­
nach między 1 — 2, lub od godz. 5-ej wie­
czorem,

STAN POGODY  
(wodStig óaaycfe Psiiałw . Ia»ty5uN Mateosrofcg.)

3©3^>a« IjBcą Sejrwiylśsau wyssasjiła wesaraj w

M e n a c e  pftstedzcni. Rady Mi©jstrf©j e d ito r ©  
eSę <w dJnjiti 2  m arca r. 6 . (czw artek) B gada. 7  <wie«». 
w  ąyE obrad Rady,

ODCZYTY I ZEB RA N IA .’
J > w .  Ochrony zab ytk ów  Cyfentell Wars*. K®-

. orusm aacyjny Ochr. .Zmb. Oyt. 'Wt^ * .
po dtotonanm ^ ,- y  ipOTr,f-,-raczej u-a w cJnćy 511

5se#>pa®te cżtranków anyjjn/e
tS i Ł  tfa;!a 2  «■. w  .teteate lcrsyrts

iPP- w CytwleR z®irni' dje.-i>o 
. u<5’w  1 sym patyków  teijr<*ż TrawKR-sySiwa. D o-

tWBMWwjanti Nr. Nr. 14. 17. Itezy 4«©m.'«h Cy- 
1 YTOT'Wac© będą rxrzryjriki i  w.-fcrrvwrcT 
ic«ai. Bebraonia. Opłata c/żantkawsŁą roca ii© 1 2 0 0  — 
miesięcca;;© 1 0 0  mfcp. Na zeibreute w alnę pr-zj-brć 
może Każdy, kil® chce dopian.óc zamierasasiiółn" To-
wsirzystwa.

W YPADKI.
Tajeiutłirza m orderstw a Irobiot. Od pęwneigp 

ezżisit s:yasy s ;ię s ta le  o  Emalesicwnyck tu  i  w d ia ie  
trujpacb iroifciet. Trupy te  są  asawsoa adsciemaie z 
iriwracSmtej ada:«7.y i  majją ma sebi© enafej od  ud-©, 
rzesi typem  Rrr-nędertem. IWymflk* x teęj-i, mxtr- 
dtetwia te dokoaasi© są  wiodNig jedccgis syn!oma, 
m liary przeto prnypusBCBaA ttf tu  jodtoa ręka.
7V cątgui cetatnkh diwuidi itygjadaia anateakaa© jmfc 7  

tatateh truipów w ofcalteaeh W arsasw y. w  okoiicach 
Rwkeiwtoa, pod Ożarowam, Ofwioakitemi, Draszawwem, 
w te©Je m irth r jMSPosną a Wsiwnem £ iw iamyrlj a- 
ofcókcedh. N r tó y  zwróci ć jeasoie uwengę n a  to, t e  
-Men© silę .ft> -w potopią teców  toc-5^owy;h. WezJarcj 
donoEilAmy o  jednym  teSdim wyprvdku. daifi anow-u 
•wypadła naim manotowań o d s w b  trupach kolb1’'®!!, 
B'.atezSoiaych w  pabłiżu toru bołejcroeeo c a  ł^ b t h  
toJwartcu św ięcćce (jpaw. tó iisto ) a w  zs^upiiJcu 
maijąitjgu Teresin  (pow. K«'li'icaewBJii>). Oba trupy 
cdisjrte są  z iwiwzchnicg adciieay i  ma obu są  ślady 
u-dcirBeń tępmn marzędsiem. T w w ae są  podrapaoe, 
co wskaaure, że  ofiary stcezySy ta imordercą iwaStę. 
Zaanaęizyj iT^eba, i a  w  żadnym  'wyżej podkEynt wy- 
poidlku n ie  Trateloazo cianwislk zann'otrviowKirych kc- 
te«t. Kto wtuo, cznr cfiary  eą nrei^Mi© pod-, I
sitępiaiie prara j^ktegoś oknu/taLlka z ćbalaaydh stron, 
sławo dbty-hcKRg nte (JrEio1 się okŁsiEć am! Jedsaego 
namw.-nfca .potniordiiWfr.yc^ łacilr©*. Osy o t*  iwieikste- 
by ma tfljernuiez© morKtewraw® kwbieł awócfJć bar.js- 
SŁejaBej uw agi wHada pdlJcyjinyclii?

Beka ta-ociavr,f.»« m ir terstw * . Stwr:«rriao®o
esrr.te.aRi©, tn©4 ;-zya»a, iM ttgo  upjraeriirte za-
mor doi w ali miewykryci abrcd'nijareE, a aastępa'*

—  . .i  , . . .  , -V.- -.
urjgady. pode# cer 5  g o  jptt’k o  taranów, kaw aler  

erdlerów, -ohrróca L'w»w«. i  'Wsreaawy. ostetoj© p©.
jt*Kcjl p s ń ^ w w a j  w  Ortnowlu. jp.»\ j©ra. 

syifeaóieri, Dąjbsówaki m is  ernry eobte tprme&Jo

Teatr i Muzyka.
TEATR PRASKI.

Teatr Praski w poniedziałek, 27 b. m., 
wystawił „Stare Miasto" Franciszka Do­
minika.

Je s t to stara sztuka grywana na wszy­
stkich niemal scenach stołecznych i pro­
wincjonalnych, Autor w „Starem Mieście" 
dowodzi, że w najgorszem nawet środowi­
sku znajdują się charaktery zacne.

W  każdej scenie znać starannie pro­
wadzoną reżyserję pana SzurkoY/skiego, 
który jako Zdziś Ochędóżko bawił humo­
rem, wywołując wybuchy szczerego śmie­
chu.

Pani Wojciechowska bez zarzutu, z 
dobrem odczuciem typu grała zakochaną
Marysię.

Doskonałą, sympatyczną postać młod­
szej siostry dała panna Fiszerówna w roli 
Wici, odtwarzając swoją kreację z całą 
precyzją aktorską.

Patrząc na grę pani Różańskiej w  roli 
matki zapominało się przez chwilę, iż wi­
dzimy scenę — teatr, otrzymując wraże­
nie, że rozgrywa się przed nami epizod rze­
czywistego życia. Jest to artystka w każ­
dym calu o zdolnościach poważnych. I tym 
razem pan Brusikiewicz dowiódł świetną 
grą swoją (Wicek), iż posiada talent. Do­
brym partnerem  pana Brusikiewicza był 
pan Kępiński w roli Staśka.

Pan 'Chmurkowski (Józef) jest arty­
stą tego typu, że każdą najm niejszą nawet 
rolę trak tu je poważnie i starannie opraco­
wuje. Pani Bielecka, jak zwykle, upaja jak 
wino, a w grze swej, pełnej, miłej, swobo­
dnej kokieterji i temperamentu przykuwa 
uwagę widza. Za piękną grę nagrodzono 
p Bielecką burzą oklasków i kwiatami.

Entuzjastyczne brawa i kwiaty otrzy­
mali również pp. Bułhak i Czaplicka.

Zabawnym żydkiem handlarzem  by! 
pan Wiśnlakowski, to też rzęsistemi okla­
skami zmuszono go do bisowania. Pozo­
stałe osoby starannie dopełniały całości. 
Całość wogóle była prowadzona składnie.

Pan Brusikiewicz i Kępiński (w IV ak­
cie) powinniby unikać zbytniego pośoiechu 
w scenie bójki a wtedy śmierć Wicka i 
płacz nad nim Zuzi wypadłyby plastycz-- 
uiej. Babinicz.

Oper*. DzA .A W a". Juilre ,G«tp3*fta‘‘ ŻeJeś- 
ski#®o.



„ROBOTNIK",  ś r o d a ,  1 marca 1922 r. Nr. 60

Teatr Rozmaitości. t t ó  ieonwdja w 3 atotseii 
G. BejnBna p. t. ..Kctyeta foea pr®escłctósf“. Próby 
i  dram atu W. Sieroszewskiego dUbiegają końca. 

T*a4r Polaki. Hań „Teo którego b  iją po twa-
13y“.

Teatr im. B gus.Iaw,;kie*«. Dziś, jwtao i  <v 3> 
fcotę dramat GubrjeU. Zapolskiej p . t  „Tamten*. W 
piątek krotcwh wija B-aiuckiiego p. i. „.Grubo r  by". 

T«*tr Reduta. Dziś proadigialwiiemie pcęmlianae

po eefeaefc. uniżonych „Fircyk iw ratetocii" Fa\ Za­
błockiego. Jutro „Ulica Daśiwi&śl11.

Teatr Mały. Dk:ś ^C&yaty interes1*.
Teatj „Maska11. Dziś .Kłopoty Genijuana'4. Wy. 

stęip Kaaiinierzs iKaaniifcik&ego.
Teatr Now »ści. Daitś Jwfc iW iPamyau*1 (,JSról 

apossów11).
Teatr Wodewil. Dziś Cipieredasa K. Stoltaa p. t. 

„Faworyt'1.

Polski Dom Handlowy
8* 3 4? 1 R

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 127,
(FILJI NIE POSIADAMY).

T®*tr J>rajntyc**y. Ttenś JSyblj*. v
Teatr Praski. Dziś „Stara 'Miasto1, sajSuEfe <w 5

akta.ii ao śptawem i tańcami 'D'oanifca.
Z Filkarmanji. Dcisiaj, w środię, w Fiłterauonjl 

k w ce rt symfoniczuiy pod1 djirettecęą ,p. Adama JW - 
żyokiego z piątą aytmfctnją Ćtospcormsfoego oa czele. 
W toacen-cfe wieszaną iKtaęali; skrzypek Rudloif Poła 
z Ameryki! i  odegra koncert Cząjkawaki-ego.

Pterwsay k«neert mossyti francuskiej ocSbędaie

ćtrra 2 marca o godtŁ 8 « j wiec*. w  soili S<xa-
searwaitarjuTO (Okólnik 1) pod kżerciwn&rtwwn Hen­
ryko, Opiieńskiego, dyrektora Afectemji Nfuaycznreij 
■w PPsnjaniiiu. Na program 'tego 'koKcertei stóada się 
©ctasyiS Henryka Opiteńsktogo p. t .:  „Cywfliizccija
Irazcuska i kuitura otemifecika w sftopumku do sztu­
ki roiuzycairef1. Śpiew — p. Lydja Badblfflo, prof. 
Ak:wt M ub. w PaMiajroi i  fortepjain, — y. itaszikaw- 
sdd

KORCIK1 WA SUKNIE KOSTJUMY 750.—  mir. 
KOŁNIERZYKI haft. 55.—

Prosimy sprawdzić nasze ceny!!!

Na SEZON nadchodzący w ogromnym wyborze polecamy!!!
Materjafy na damskie

s u k n i e — k o s t j u m y
w najnow szych rodzajach i kolorach. 

NOWOŚCI na PALTA WIOSENNE

Materjały męskie
na garnitury i palta,

Oryginalne A ng ie lsk ie  i krajowe
od najtańszych do najwykwintniejszych.

Towary białe!
Madapolamy, batysty, płótna Bułgarskie, Ty­
ro lsk ie—Domowe, Silezje. PRZEŚCIERADŁA, 
RĘCZNIKI, PODSZEWKI, WSYPY, ZEFIRY, 
OKSFORDY, CHUSTKI, PA N A M A  na SPO R T O ­

WE K O SZ U L E ,

S k a r p e tk i  — P o ń c z o c h y  — IS ę k a w ie z k i. J

Tygodniowe pismo socjalistyczne

V fyuhodzi pod r e d a k o ją i
J. S3. B o r s k ie g o , K. C z a p iń sk ie g o , I. D a s z y ń sk ie g o , T. H o łćw k i, 

RH. N ie d z ia łk o w sk ie g o , S t . P o sn e r a  i Z. Z arem by.
Ukazał elę Nr. 8 1 zawiera:

K r e s o w ie c .  W spom nienia na czasie. M ia e z y s ta w r  N ie d z ia łk o w s k i .  Szkice o polityce socja­
listycznej. Ma W id n o k rę g u ,  S . I*. 1. Finanse i polityka. S . W o s z c z y ń s k a .  11. Międzynaro­
dowa Liga Kobiet Pokoju i Wolności. R . K. III. Po świecie. Sprawozdania Naukowe. Kronika 
ruchu spółdzielczego. T . K -acz. Przegląd polityki zagranicznej. W iadomości Księgarni Robotniczej.

W a ru n k i p r e n u m e r a t y  od 1 stycznia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk.. 
Kwartalnie 4Ctł mk„ Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena num eru pojedyńcze- 
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a :  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Ni-. 532.
Administracja czynna codzleń od 1C—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1—3 pp.
P.S. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

Dr. F. SMller X
skórne i weneryczne. K rólew ­
s k a  2 9 a .  T c le f .  32-17 , do 10 

r. 1 od 4 —7 pp.

Or. fl. UilińcZjA
Choroby skórne i weneryczne. 
P r ó ż n a  12, przyjm. od 1 i pół— 
3-ej l od 5 — 8 w. W niedzielę 

od 12—2 pp.

Br. *5i  M r a
skórne i dróg moczow. Anal, krwi 
na syfilis. Z ie ln a  42,  teł. 42-11, 

od 1 - 3  i 4 - 7  w.

Dr. med. DUBR0 WIC 2
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

Wspólna 52, teł. 141-05. Chor. 
wener., skóry I kosmetyka do 10 

rano i 5*/, —

na najdogodniejszych warunkach okry­
cia damskie i kostjumy

najnowszych fasonów 
S N o w o lip ie  8 0  m. 8  w bram ie II piętro.

Rowery, jurny, Części
poleca ty I  IfcASZKOTO Warsiam, Tłoma:kii 9.

1.500
2.500 

5 0 0
1.500
1.800
1.009

W Y P R Z E D A Ż
nadzwyczajna okazja 

BLUZKI wełniane 
SUKNIE wełniane 
SPÓDNICE angielskie 
ŻAKIETY damskie 
KOSZULE męskie zefir.
KOSZULKI i k a l e s o n y  trykotowe ciepłe .

B * c i a  Z A N D E R .
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  83.

Szczury i myszy
stały się w ostatnim  czasie Istną 
plagą, jako niebezpieczni rozsadnicy 

v  różnych zarazków epidemicznych 
oraz jako szkodnicy pod względem 
ekonomicznym.

Celem radykalnego wytępienia sz o z u r ó w  I m y sz y  
stosujcie preperat

„M L  A  p  8 ‘S
który okazał się jedynym skuteczn. środkiem, niszczącym 
tych szkodników.

Preperat „Kaps*, otrzymać m ożna w aptekach, skła­
dach aptecznych.

Obrońca długoletni „Henryk**, Leszno 38, 
m. 6, przyjmuję sprawy karne, woj­
skowe, prowincjonalne, grun­

towe, rozwodowe, tanio redaguję prośby, apelacje 
do Władz, Sądów do poboru rocznika 1901 na za­
sadzie par. 61 1 62-go. Przyjmuję codziennie do 10 ra- 
= = = = =  no I pd 3 do 10 wlecz. = = = = = = = = .

Zawiadomienie.
Powierzyliśmy Przedstawicielstwo naszych zna­

nych ze swej dobroci n,y&Bł t u H le tc m y c h ,  lecz- 
ns czy sil, wyręba w kosmetycznych, oraz kąpie­
le bez^ounika eięgljuiogu (C02)

Towarzystwu Raadlowo-Przemysławown

„ F O L S T A B "
Sp. z  o g r . odp.

Warszawa, Eodusna 4, tel. 3I7-13, 215-74.
Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna w składzie przy 

ul. BODUENA 4, zaopatrzonym  stale w duże ilości 
wyrobów po cenach  konkurencyjnych.

U praszam y JW P anów  Odbiorców o łaskawe 
obdarźanie naszego Przedstawiciela dotychczasowem 
z a u fa n ie m

Lnvs>i W rjta Cl^alczia
„TILEIN9’

Baczność!! Na Raty!
Nie przepłacając można mleć wielką wygodę. Wszelką gar­
derobę m ęską i damską, różne materjały łokciowe zagra­

niczne i krajowe oraz materjały bieliżniane
poleca firma

j s r a w o lf1 Hmnizla i. w  22842

Źródło Polskie"
Jan Grodzieński i S-ka.

obecnie mieści s ię :  
ul. Z ło ta  Mi*. @4. t©l. 231-66

Towary k o l o n j a h t ó ,  mąka, kasze, 
m y  d ii a i* r s i t l® ,  
ś l e d z i e  n a .beczki, 
e m a r y ,  o l e j e ,  gwoździe.

Wysyłka własnemi platformami, koleją 
i za zaliczeniem.

Ważne dla krawców!
otrzymaliśmy duży transport najmodniejszych gazików dam­
skich i męskich, które sprzedajemy po cenach konkurencyj­

nych. G a ler ja  L u x e n b u rg  s k l e p  7 0 .  
Obejrzenie tewarn nie obowiązuje do kupna/

10.000 mk. nagrody.
Zaginął wczoraj foksterjet szczeniak 5-oio miesięczny cały 
biały, łeb czarny. Odprowadzić proszę B g g a te ła  13 m . 4  

za powyższą nagrodą.

Dr. Zofja Rostkowska
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C hłodna f t  26 , te­

lefon 99-29, od 4—6.

|  UliŁiMEWrf UlilliilU. |
TłlHlirńm ściennych, zegar- 
Ł t! |u iu n  ków, budzików na­

wet najwięcej uszkodzonych re­
peracje tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
róg Dzielnej.

liraMlou S ~ £ klr;;:
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenacli najniż­
szych Feigenbaum , Bielańska 1.

im 21IZ01Ł
U sklepom poleca
iii, najtaniej „Spółka

Swojska* Zórawla 40. Telefon 
251-96.

fH!KTI/I welniane * do
UiiJJUW n o s a  poleca 

„Spółka Swojska” Zórawia 40.

= = p $ e F  rękawiczki 
poleca .Spółka Swojska” Zóra- 
wla 40._________________________

S 5  UHlFTV papier, ołówki, 
iUULM, stalówki, atra­

ment, piśm ienne poleca .Spółka 
Swojska” Zórawia 40.

— =  iio i iu s i i i iu ir
guziki, galanterja, szczotki, grze­
bienie poleca „Spółka Swojska" 
Zórawia 40.

IfntTliiiUiV od 14.000 mk., palta 
d lld lJU m l od 12.C00, płaszcze 
od 10.000, suknie od 3 00 i, spód­
nice od 2 0C0, bluzki od 1.000. 
Wielki wybór. Hoża 54—2, Br. 
Unkiewlcz.
la m F I D  zwierz4ł. Porada lę- 
LKlŁcHls karska 300. Elektoral­
na 18(2 gie podwórze) l-sza -2  ga, 
4-ta — S-ta. .Telefony: 299-58,
187-36. ____________

winne p a m ię ta ć  o przy- 
sypce dla dzieci Puder 

„Dzidzi*. Apteki, składy. Apteka 
fi. Gąsecklego w Warszawie.
ilnhij w y b ó r  skromnych, wy- 
taBUll kwintnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.

Ra fjtw  złote pierścionki, kol- 
tlfl la l ]  czykl, obrączki ślubne, 
zegarki. Ceny zniżone. Przyjmuje 
reparacje tanio—dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher Smocza 41 róg 
Dziełnej.
Na »>jł| przyjmuje obstalunkl 
119 łu łJ  krawiec męzkl, chrze­
ścijanin, siły wykonawcze pierw­
szorzędne. Złota 24.

O M eal!. kogutkiem). Zapo­
biega odmrażaniu się kończyn. 
Apteki, składy. Apteka A. Gąse- 
cklego w Warszawie.________
•nfl murnif doakopały portret 
jbU iUClKl z fotografjt „Zjed­
noczeni portreciści11 Złota 18.
; IVTV gramofonowe najnowsze 
i Ł I 1 1 nagrania, płyty patefono- 
we poleca Adam Klimkiewicz, 
Marszałkowska 154.

iaRIBr s!a7 -  8®zety. księgi bu- 
uPlEI chalteryjne, kopjały ku­

puję. Chmielna 47A—9. Telephon
406-5 2 . ______________
iju ta  zgrane połam ane kupuję 
f l J I J  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę.-Przyjm uję 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei- 
genbaum, Bielańska 1.

dam skie, dziecięce, 
UUIHLL kołnierze, mufki fu­

trzane po cenach wyprzedaznych, 
poleca Edward Szyszko, Marszął- 
kowska 99.

lwi mim złocie (korony,
mostki) podług najnowszych wy- 
magęń techniki wykonywa po ­
wróciwszy z zagranicy technik 
dentystyczny P r ® s ta  19 m . 4 a ,  
(róg Żelaznej). Uwaga; dla robot­
ników 4 0  p r o s .  t a n i e j .  Przy 
piacownl gabinet dentystyczny, 
czynny od 9 r. do 8 w. włącznie 
niedziele I święta.

zegarów ściennych, 
stołowych, sa lono­

wych, budzików—wszystko nawet 
najbardziej uszkodzonych), repa­
racja solidna, punktualna, tania 
gwarancja roczna. ,F  o ć t u n a” 
Nowy-Swiat 10. Telefon 14ó 53.

ZE3¥ SITOiMf Przeróbka sta­
rych zębów. Przyjezdnym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum  
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.

R e d a k to r  n a c z e ln y  d r . F e l ik s  P e r L  R e d . e iłęew h w iiiiłlE y  J e rz y  d e  Ni san . Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7. W y■*««*«»: R a d a  N at* . P . P . 8 .
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